
Nr. 254. Lwów — Środa dnia 7 Listopada. Rok 1900
W yshoujsi rr dni pnw«**»iAie 

o geisiai* 6 pa południa ■ 4m% ia it 
aMt.ipnaKO'

"n.aŁ.fałs przeijtti wpitif
w  kr-ftj-u i  A a a c r y i  m ie n ią c ;* . *  k .  B *  fe 
•* N;óątónasłi . . ■ . I  „  — „
w innych f^i^żr-Łcl . i , - „  
Z i. r.fstiaaą st. iwn dcplaoa aig 40 „atftcta ?*:*wBoas#Jfełe *a!l-ft.-3Łł4i£m̂:37 *.uscsfe

Fmcwwtte «rs i.trsu ii miaaihassiie S tu.
SłH«r w* Larowi# . . l i
U, jjrowiftcyi . . . • • • 14 k-

5t!!ió.'s * cwTtfcjpnk (Si fi Ź9 k
■Apfijfct, acWiiKBJSSiA M  W  i M

t *«/t ■?*t\ś.łMja/>h, Uv.bw.li, ’łr«»(ł)ttcfeiJ nuboiim- *tw*&«* AAjobû >'h pogra* oŁołi, vpiBv ue»« 
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U Papieża.
Głośny pisarz rosyjski p. Boborykin, uwa­

żany w swej ojczyźnie za pierwszego po Toł- 
stoiu, opisał wnresięczn ku Jlusskaja Myśl au- 
dyencyę swą u Ojca świętego, poruszając przy- 
tein znaną dążność Leona XIIT do zjednocze­
nia Kościołów. P. Boborykin jest artystą, więc 
też znaczną część jego opowiadania zajmuje 
artystyczna sylwetka Papieża, ale ten ury 
wek nie jest pozbawiony społecznego znacze­
nia, ponieważ tu autor, me mogąc inaczej z 
powodów cenzuralnycb, zaznaezvł swe sympa- 
tye dla katolickich prądów, przebiegających 
po Rosyi. „W irlk i starzec — pisze autor — 
najwyższy pasterz dwóchset milionów katoli­
ków. dla których j«st niemal bóstwem : lem- 
skiem, nietylko arcykapłan, lecz i monarcha 
zai azem, za monarchę uważany przez obce 
państwa, a w ,ch liczbie i przez nasze, które 
adresuje do niego swe akta w ten sposób: 
„Jego Świątobliwości, biskupowi Kościoła rzym­
skiego, M onarsze-Papieżow“ , jest tak prosty 
w obejściu, rozmawia tak szczerze, zachowuje 
się tak, jakżeby słuchacz był jego młodszym 
bratem ! Przypomniałem sobie pizyjęcia ró­
żnych osób, ich dumę, sztywność, grymaszenie, 
umyślne lekceważenie godności pisarza. Tym 
wszystkim panom należałoby się udać na na­
ukę do Jego Świętobliwości, owego „biskupa 
rzymskiego Kościołau... Szambelan rozwarł 
przedemną podwoje, przyklęknął i odszedł. U j­
rzałem Papieża. Rosjanin może poprzestać na 
niskim ukłonie, bez przyklęknięcia. Papież nie 
wymaga tego, nie czyni nawet giestu, przypo­
minającego błogosławieństwo. Siedział w sali 
sam jeden, w krześle, ukłonił mi się zdała i 
wskazał m. krzesło tuż obok siebie, po stronie 
prawej. TTbrany był tak : na głowie aksamitna 
czapeczka z futerkiem, niższa i szersza niż 
znana z portretów Leona X  i Juliusza II, ko­
loru malinowego. Zdaje się, że była pod nią 
czapeczka biała, nuico wbloczna z tyłu głowy. 
Z pod tego nakrycia spadały zupełni > białe 
włosy. Biała sutanna kroju kardynalskiego, na 
niej jakby paltot z wyłogami obramowaniem 
ze starożytnej mory, na ramionach płaszcz 
czerwony, podszyty czerwonym także atłasem, 
i układający się w piękne fałdy, na nogach 
białe kamasze i pantofle z ciemno-malinowego 
aksamitu ze złotymi haftami, na rękach białe 
mitenki i duży pierścień na prawej ręce, w 
mej m iarow a chustna złocista i tabakierka, na 
piersiach złoty Krzyż biskupi i żadnych innych 
ozdób — oto tak przedstawił mi się Papież. 
Pierwsze wrażenie jest takie, że to bardzo sta­
ry człowiek, ale twarz jego  me tak woskowa, 
skóra nie tak podobna do pergaminu, jak pa­
miętam, u Wilhelma I. Rysy am tak ostre, ani 
duże jak na jego portretach, nie ma też owego 
zastygłngo uśmieohu szerokich ust, jaki widzi­
my na jego ■wizerunkach, Oczy wcale nie ta­
kie, jak opisał Zola (k tóry ,— dodajmy od sie­
bie — nigay nie był przyjęty przez Papieża), 
czarne, niezbyt wielk e, żywe i młodzieńcze, 
patrzące przenikliwie i bystro, co cbw ila bły­
skające og: lem, gdy jednocześnie ruchliwe 
brwi się podnoszą. Uśmiech szeroki, szczery, 
dobry, nader charakterystyczny, gdy się patrzy 
z b< ku, kiedy się uwydatnia silnie zarysowany 
nos. Zęby ieszcze całe, głos nie brzmi starczo, 
jest z początku niski, siaby, nieco drżący, lecz 
się wzmacnia, gdy się Papież ożywi.

„A  ożywia się. mówiąc o swej idei zje­
dnoczenia Kościołów, i wtedy mówi szybko, 
dobierając duzo charakterystycznych wyrazów.

— Oto wczoraj — rzekł — wasz mimster- 
rezydent siedział na tern co pan miejscu i mó­
wiłem mu o rneiu niezłomnem postanowieniu 
utrzymywania najlepszych stosunków z Rosyą. 
Nigdy nie opuszczam sposobności zalecenia ka­
płanom katolickim w Rosyi, aby nie łączyli 
spraw wiary z po’ i tyką, w której powinni się 
trzymać postanowień Kościoła. Ilu jest na 
Wschodzie biskupów, uznających Głowę kato­
licyzmu (tu Papież się uśmiechnął) wszystkich 
ich nauczam iż wszelka władza pochodzi od 
Boga i że zatem powinni ulegać swemu mo­
narsze sułtanowi.

„Powoli poruszył swój ulubiony temat w

rozmowach z Rosyanam i: sprawę pogodzenia 
dwóch najwyższych potęg w starym św iecie : 
władzy duchownej „mo: comme chef de la ca- 
tholieite“ (tu dobrodusznie się uśmiechnął) i 
jedynej silnej w Europie władzy świeckiej mo­
narchy rosyjskiego.

— O w ted y ! — zawołał w natchnieniu, sze­
roko rozkładając ręce. — W tedy można będzie 
zwycięsko walczyć z wszelkimi rucnami prze­
wrotowymi i z nihilizmem — dodał surowo — 
i z socyalizmem... niemi Bckim — dokończył z 
naciskiem, przyczem brwi mu się zsunęły.

„Wspomniałem o zainteresowaniu, jakie 
obudziły dwie papieskie encyklik i: ta, która
wzywa chrześcijaństwo zachodn-3 do zajęcia się 
losem pracującej braci- i ta druga, która zwra­
ca się ze słowami zgody do wyznawców Cerkwi 
wschodniej. Potrąciłem przy tern o fakta, świad­
czące o tern, że Papież z własnej inieyatywy 
przywrócił obrządek grecki we "Włoszech, na­
wet w samym Rzymie okolicy jego, naprzy- 
kład w klasztorze Orotta Perrata, gdzie kazał 
w szko1̂  wznowić wyKłady ięzyka greckiego i 
przywrócić starożytne nabożeństwo, a nawet 
kościół przerobić na sposób wschodni, z ikono­
stasami, chociaż zresztą jest to świątynia ka­
tolicka. Papieżowi były widoczni* przyjemne 
te moje przypomnienia. Zaczął mówić żywiej 
o tej „ziemi Chanaan, której sam już nie uj- 
rzj -. Dla Papieża sprawa zjednoczenia jest 
zupełnie wykonalna. Różnice wprawdzie istnie­
ją — i Papież to przyznaje, wylicza je  sam, a 
nam one są znane z ławy szkolnej, jako stałe 
zarzuty czynione przez cerkiew prawosławną 
kato byzmowi — są różnice, ale podług Papie­
ża, nie stanowią niezłomnej przeszkody. Keżde 
wy znanie, zachowujące tradycye chrześcijańskie, 
może zachować swe właściwości, byle nie od­
rzucało samej zasady zwierzchnictwa Piotrowej 
Stolicy.

—- Z przyjemnością wid^ę —  rzekł Papież — 
że nawet Anglia w ostatnich czasach zaczęła 
inaczej zapatrywać się na Kościół rzymski. 
Naturalnie, zgoda z protestantyzmem jest nie­
możliwa, gdyż on odrzuca zwierzchnictwo i 
następozość błogosławieństwa, przechodzącego 
od Apostołów na zwierzchników Kościoła. Gdzie 
nie ma tego zboczenia, tam do zjednoczenia 
nie ma zasadniizych przeszkód14.

P. Boborykin, przytoczywszy te słowa 
Papieża, pisze : „Każdy, kto zna stan rzeczy 
w Rosyi. może wskazać Głowie Kościoła ka­
tolickiego owe przeszkody, które niem oźliw em  
czynią zjednoczenie, dopoK Papież d u j  w y­
rzeknie się zwierzchnictwa. Leon X III  dosko­
nale wie, że w tern rdzeń sprawy. Lecz wą­
tpię, czy on zdaje sobie dokładnie sprawę z 
tego, że to zw erzchnictwo jest gruntownie 
niezgodne z historyą tworzenia oię rosyjskiej 
cerkwi i z jej położeniem w państwie...44

To, co temi słowami zaledwie zaznaczył 
p. Boboiykin, trzeba dokładniej określić. Do 
Piotra I cerkiew rosyjska posirdała patryar- 
chów, rezydujących w Moskwie zupełnie 
niezależnych od władzy śnc ieckiej, lecz ten 
car, dla wzmocnienia swej władzy, strącił 
ostatniego patryarehę Nikona i sam się ogłosił 
głową cerkwi rosyjskiej. Odtąd monarchowie 
rosyjscy są zarazem zwierzchnikam cerkwi i 
to im daje olbrzymie polityczne korzyści, któ­
rych oczywiście żaden z nich zrzec się nie 
pomyśli, zwłaszcza że z biegiem czasu potęga, 
jaka wynika z władzy kościelnej, przeszła na 
biuroKracyę. Reforma cerkiewna Piotra I w y­
wołała rozdwojenie — „rozkół44 — powstali 
„starowiercy44, którzy po dawnemu chcieli 
mieć patryarchów, a nie carów jako zwierzch­
ników cerkwi, lecz zawsze byli surowiej śc; 
gani przez władze państwowe, niż >nni sekcia- 
rze. nawet tak wstrętni, jak rzezańcy (skopcy), 
małakai ie, skoczkowie, sobotnicy itd. Od lat 
kilkudziesięciu zaczął się w Rosyi silny prąd 
ku odtworzeniu niezawisłości cerkwi od władzy 
świeckiej. Słynny teolog metropolita moskiew­
ski Filaret był za tern, mnóstwo dostojników 
prawosławnej cerkwi przemau iało w tym du­
chu, ale zawsze po cichu. Ponieważ trudno się 
spodziewać powrotu do patryarchatu, przeto 
zaczęto myśleć o uznaniu zwierzchnictwa Pa­
pieża, a gdy i to było równie niemożliwe, ró­

wnie ścigane, jako zamach na władzę monar­
szą, wówczas jedni przechodzili na katolicyzm 
i na zawsze opuszczali ojczyznę, inni — od­
ważniejsi, jak ksiądz Tołstoj, — zaczęli odma­
wiać w cerkwi modły za Papieża przyzna­
wać się do posłuszeństwa jego władzy ducho­
wnej, lecz byli sądzeni, potępiani, więzieni i 
wreszcie wypędzani bądź na Sybir, jeżel nie 
znaleźli możnych opiekunów, bąctź za granicę, 
jeżeń ich znaleźli, jak k^ęźa Tołstoj i Gaga­
rin, który później przeszedł na katolicyzm, i 
jak słynny filozof, jedei z naj Idealniej szych 
ludzi Włodzimierz Snłou ,3w. O t?j właśnie za­
leżności cerk «d rosyjskiej od władzy świeckiej,
0 tern mianowicie, że car jest patryarchą, — 
myśli p. Boborykin, gdy mówi o „położeniu, 
w jakiem znajduje się cerkiew w obec państwa44.

Tern się zupełnie tłómaczy fakt, o którym 
wspomina p. B oborykin : „Przecież nasi czy­
telnicy ksiąg teologicznych zastanawiają "się 
nad pytaniem: „Co się teraz dzieje z Papie- 
źanr i dlaczego po tylu Papieżach, uznanych 
za świętych przez cerkiew prawosławną, nagle 
jakby coś się urwało i już nigdy o nich nikt 
nie posłyszy wzmianki ? Traktujemy katoli­
cyzm lekceważąco, nieraz podejrzliwie, często 
wprost wrogo. Dotąd w naszym kodeksie kar­
nym jest paragraf, podług którego ten, kto pra­
wosławnego uczy prawd katolickich, traci 
wszelkie prawa obywatelskie i idzie... do oko­
lic bardzo odległych. W ygląda tak, jak gdy­
byśmy wcale o tern nie myśleli, że w grani­
cach państwa rosyjskiego mieszka 12 milionów 
katolików. Nieraz oni zawierają małżeństwa z 
prawosławnemi osobami i muszą czy chcą, czy 
nie chcą, chrzcić swe dz;eei według obrządku 
prawosławnego. Wśród ludu, który dobrowol­
nie, zdawien dawna, uznaje unię z katolicy­
zmem, panują takie stosunki, że tylko w naj­
większej tajemnicy może ten lud trzymać się 
swego obrządku. A  tymczasem wielki starzec, 
Leon X III  powiada: „pogodzenie dwech naj­
większych potęg w starym świecie — władzy 
papieskiej i jedynej silnej w Europie świeckiej 
władzy monarchów rosyjskich- —pozwoli zwycię­
sko walczyć z wszelkimi ruchami przewroto­
wymi, z nihilizmem, z socyalizmem niemie­
ckim... W idocznie jest to jedno z tych słodkich 
rojeń, z któremi zakończy swój żywot do­
czesny44.

Tak pessymiscycznie sądzi p. Boborykin. 
Z pewnością „wielk" starzec już nie ujrzy zie- 
r.li ChLiianił14, .ti— ćLog'<{ IŁJ niej wsfeajat, za­
znaczył silnie jej kierunek, porwał za sobą 
wielu, bardzo wielu wyznawców cerkwi wscho­
dniej, więc można tylko przypomni ić sobie 
słowa Pisma św. o jednej owczarni i jednym 
pasterzu.

Rocznica Moltkego.
„W ielki milczek44, znakomity organizator 

armi p> uakiej i jej sztabu głównego, zwycięzca 
w 1866-tym i 1870— 71-ym, wojownik przez 
całe życie, Moltke, urodi ił się 26" października 
1800 r., a -■? 22-gim roku już by t oficerem i 
pisarzem militarnym. Teraz więc Niemcy ob­
chodzili stuletnią rocznicę jego urodzin, cesarz 
złozył na jego grobowcu złoty wieniec, a^mia, 
urządziła pochody z pochodniami, cywilni zbie­
rali się na odczyty o nim, a biograf jego Bigge, 
wydał wielotomowe dzieło „Feldmarscbal Graf 
Moltke, ein militarisches Lebensbild44, pełne li­
stów, notatek i artykułów zmarłego wodza. 
Dowiadujemy i ię z tej pracy, że Moltke był 
ogromnym przeciwnik:em wszelkich w ogóle 
wojen, a to dlatego, że każda z nich „sieje 
ziarna, z ctórych wyrasta nowa wojna44 —  jak 
się on wyraził w rozprawie „Niemcy i Pale­
styna'1, nadto zaś dlatego, że „wojny rodzą nie­
sprawiedliwość44. W  jednym  swym liście wy - 
raźa się on w ten sposób: „Żołnierz zwycięża
1 z reguły szanuje pokonanego przeciwnika, 
bo z doświadczenia wie, że zwycięstwo jego 
było tylko szczęśliwym trafem ; cywilny korzy­
sta ze zwycięstwa i z reguły depcze pokona­
nego, bo mniema, że jest odeń lepszym, silniej­
szym, rozumniejszym, a zatem godniejszym pod 
każdym względem. To zapatrywanie jest zu­
pełnie fałszywe, więc i czyny, które wynikają

z niego, są błędne; tkwi w nich niesprawie- 
d’iwość, która srogo się mści Niepodobna je- 
dnaa. żeby cywiłnem społeczeństwem rządziło 
wojsko, a zatem należy unikać wojen. Niech 
cywili i sami zwyciężają inne narody rządno- 
ścią, pracą, cywilizacyą coraz wyzszą, a wtedy 
nie będą popełniali zgubnych błędów.44 Pisząc
0 zbrojnym pokoju, Moltke tak się wyraża : 
„Za parę dziesięcioleci, może za lat sto, Euro­
pa proklamuje powszechne zniesienie wojska, 
czyi: postąp, wręcz jirzeciwnh temu, co robi 
teraz, guy sprzedaje ostatni płaszcz, a l j  ku-

{)ić kirasę. Nie stanie się to z powodu socya- 
izmu, który bym,jmni«j ni« jest pokojowy — 

owszem, jc sądzę, że on rozwija drapieżne in- 
stynkta w całym narodzie, — nie stanie się to 
również z powodu przecyżenią podatkowego, 
bo zbrojność można zmniejszyć i wogóle ona 
się zmniejszy, ponieważ militarna sztuka bę­
dzie coraz trudniejsza, a więc i coraz mniej 
ludzi będzie zdatnych do niej ; lecz to się 
stanie dlatego, że nagromadzi się tyle niespra­
wiedliwości, iż niepodobna będzie inaczej wró­
cić do stanu normalnego41. Moltke w swych 
notatkach bardzo często porusza ten przedmiot
1 raz tak się w yraża : „Może byłoby debrze,
aby po zwycięskiej wojnie powoływano do 
steru tych mężów stanu, którzy byli jej prze­
c iw n i?44 Innym razem o sobie pisze : „Speł­
niałem obowiązek, który na mnie włożono. 
Sądzę, żem był sumienny. Zdaje mi się jednak 
•że gdyby mi pozwolono pozostać cichym rol­
nikiem, spełni albym obowiązek równie su­
miennie i nie wiem, czy z większą korzyścią 
dla państwa, ale z większem zadowoleniem 
dla siebie44. W  swych listach i notatkach 
przedstawia się zatem Moltke zupełnie innym, 
niż go sobie świat wyobrażał. Często tak by­
wa z ludźmi, którzy odegrali w dziejach w y­
bitną rolę i na których wypadki rzucały ta­
kie silne i właściwe sobie światło, że w jego 
blasku znikał ich charakter i zasadniczy ton 
ich duszy. Jedni, jak naprzykład Bismark,
skiWali w tern oświetleniu, 
tracili.

inni, jak Moltke,

Ruch wyborczy
w i n n y c h  p r o w i n c y a c h  A u s t r y i .

Piszą nam z Wiednia, 4 listopada.
Katolickie stronnictwo ludowe zaniechało 

ogłoszenia wspólnej odezwy wyborczej. Poru- 
ozouo kurni ud tom kraj o w ym wydarne odnośnych 
odezw. W yjąwszy Tyrol, już we wszystkich 
prowincyach niemieckich ukazały się katoli­
ckie programy wyborcze. Wydana ostatniemi 
dniami w Salcburgu odezwa, zarówno jak li- 
niecka, styryjska, vorarlbergska obstaje przyje- 
dnośm państwa, protestując przeciwko wyodręb­
nieniu Czech w myśl czeskiego prawa pań­
stwowego. Salcburg wprawdzie wybiera tylko 
5 posłów, pomiędzy nimi jednak znajduje »Ię 
prezydent Izby dr. Fuchs. Uchodził on dotąd 
jako najgorliwszy zwolennik sojuszu z Czecha­
mi. Jeżcii także odezwa, która nie przyszła do 
skutku bez przyzwolenia p. Fuchsa, a prawdo­
podobnie została przez niego napisana, w taa 
dobitny sposób zastrzega się przeciwko sepa­
ratyzmowi... czeskiemu, dowodzi to, że w t jm  
punkcie całe katolickie stronnictwo ludowe po­
stępuj0 według stanowczo ułożonego w Bpólne- 
go planu.

Nie wolno w tern dopatrywać się żadnej 
apoetazyi wymienionego stronnictwa od da­
wnych zasad autonomicznych. Sam wyraz „au­
tonomia4* nie ma ściśle określonej treści. Auto­
nomia (czyli samorząd) może być bardzo sze­
roka i bardzo szczupła — możliwe tara są 
wszelkie odcienia. Ale w każdym razie pomię­
dzy umiar kowanem rozszerzeniem autonomii 
prowincyonalnej, zabezpieczonej konstytucyą 
grudniową, a zupełnem wydzieleniem prowin- 
cyi korony czeskiej w myśl „prawa państwo­
wego z przed r. 1621, albo z przed 1526 r.,
zachodzi stanowcza i zasadnicza różnica. Kato­
lickie stronnictwo ludowe, jak Koło polskie, 
stoją pod sztandarem autonomii w pierwszem 
znaczeniu; stąd nie wynikało wcale, aby mo­
gło się zgodzić także na nie tyle autonomiczne 
ile racząi separatystyczne dążności młodocze-

chów. Jeżeli więc wobec tych dążności, które 
się zaznaczyły zbyt nieostrożnie w przedwstę­
pnej ode wie wyborczej komitetu wykonawcze­
go stronnictwa młodoczeski«go, katolickie stron­
nictwo ludowe tak dobitnie podnosi koniecz­
ność zachowań a jedności monarchii, nie jest 
to żaden zwret ku poglądom centralistycznym, 
źadue odstępstwo od dawnych zasad autonomi­
cznych, lecz tylko naturalna reakeya przeciw­
ko zbyt daleko sięgającym prądom odśrodkowym,

W  tym i w innych punktach zaznacza 
się zresztą bardzo wyraźnie zgodność w po­
glądach katolickiego stronic!,wa ludowego a 
chrzęścijtńsbo-socyalnegc. To ostatnie stronni­
ctwo w r. 1897 zdobyło mandaty niemal wy­
łącznie w Dolnej Austryi. Bo za tą prowincyą 
uzyskało ono tylko po 1 mandac;e w Czechach, 
Yorarlbergu i Styryi. Obecnie komitet wybor­
czy chrześcijańsko-socyalnego stronnictwa w Cze­
chach, na którego czele stci ks. Opitz, właści­
ciel drukarni w W arnsdorf e (nad granicą sa­
ską"] i wydawca tutejszej Heidkspost, proponuje 
aż 10 kandydatów i to przeważnie w półno­
cnych Okręgach Czech, w których w r. 1897 
zwyciężyli albo zwolennicy Sohoenerera, albo 
socjalni demokraci.

Co do przyszłej taktyki młodoczechów. 
to z ogłoszonych temi dmami wynurzeń b. 
ministra Kaizla możnaby wnasió, że w przy­
szłej Izbie zaniechają obstrukcyi. "W tym kie­
runku napomina ich także b. poseł kury: wię­
kszych posiadłości Czech, dr. Metali w inter- 
vi( wie, który dzis powtarzają dziennik, tutej­
sze. Z drugiej strony Narodni Listy wczoraj 
znowu zapewriały, że klub młodoczeski po­
wróci do Izby pod sztandarem obstrukcyi. 
A  właściwa dyrekeya tego klubu znajduje 
się — w redakeyi Narodnich Listów. Za pra- 
wdopodob‘ eństwem obsurukcyi przemawia także 
okoliczność, że właśnie najpoważniejsi b. człon­
kowie klubu młodoczeskiego, jak dr. Engel, 
profesorowie Czelakovsky 1 Blazek itd., którzy 
się sprzeciwiali obstrukcyi usuwają się od 
kandydatur B. wiceprezydent Izby dr Kra­
marz nie należy wprawdzie do umiarkowa­
nych. W ystarczył jednak fakt, że p. Kramarz 
■w mowie przed swym wyborcami zganJ nie­
dorzeczną agitaeyę, rozpoczętą pod hasłem 
„zde44, aby go pozbawić zaufa: ia jego da­
wnych wyborców okręgu semilskiego. Podobno 
p. Kramarz ubiega się teraz o mandat Izby 
handlowej w Budzie, owicach. W szystko to źle 
wróży o wj niku wyborów w Czechach, zwła­
szcza, że wytrawniejsze źyw ;oły, zamiast o- 
świecać oszołomioną niesumienną agitacyą lu­
dność czeską, albo się apatycznie usuwają, 
albo też uważają to jako „patryotyezny obo­
wiązek44 — iść niewolniczo za prostymi krzy­
kaczami !

Koleje bośniackie a przesilenie. —  Fodejrzany 
apostoł.

Piszą nam z W iednia 5 listopada:
Zatarg w sprawie kolei bośniackich przy­

biera coraz to dramatyczniejsze rozmiary. Naj­
przód rozgłoszono tutaj, że p. Szell zagroził 
dj misyą Potem zapowiadano ustąpienie p. Ko6r- 
bera, gdyby na konferencyach ministrów żąda­
nia gabinetu austryaekiego nie dostąpiły u- 
względnienia. Dziś zaś jeden z tygodników tu­
tejszych twierdzi, że p. Koerber pragnie sko­
rzystać z tej sposobności aby sobie zapewnić... 
une belle sortit! Przytem w organach, zbli­
żonych do czeskiego biura prasowego, zaznacza 
się tendeneya zawikłania hr. Gołuchowskiego 
do tego sporu, chociaż jest rzeczą widoczną, 
że wprawdzie minister wojny, który się doma­
ga wybudowania kolei z Seraj ew a do sandżaku 
nowobazarskiego tudzież p. Kallay, jako wiel- 
korządzca Bośnii, są bezpośrednie zaintereso­
wani w tym zatargu, natomiast minister spraw 
zagranicznych stoi zupełnie po nad stronami. 
Wplątać hr. Gołuchowskiego do tej sprawy 
pragną tylko jego przeciwnicy, spodziewając 
się, że potem będzie można podburzyć prze­
ciwko niemu albo Szelła albo p. Koerbera, i 
wystawić go ponownie w świetle autora prze­
sileń gabinetowych! Te podstępne zamysły fa­
chowych intrygantów ukrywają się niezawo­
dnie po za dzisiejszą notatką Sorrn- und Mon-
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PAN PREFESOK
( S z k i c  w i e j s k i ) .

(Uiąg dalszyj
Jurek pamiętał, którego wieczora podpa­

trywał profesora; ogrodnik słuchał i widocznie 
złość go opanowywała.

— Tyś pewno myślał, że on odemnie dostał?
— Ano już-ci myślałem.
— A  ty wiesz, że ja  ciabie śledził, bo mi 

szafarka kazała? Czekaj, żebyś wiedział jak 
było, pamiętaj ino, żebyś pary z gęby nie pu­
ścił! On dostał to, co zjadł, od Hanki.

Jurków i omal oczy nie w ysk oczy ły ; za­
czął przestępować z nog" na nogę niecierpliwie.

—  Hanka narwała wszystkiego w inspektach 
i jemu dała, bo oni się ze sobą zeszli; kiedy 
się zmawiali, to się i zbszli Psia....

—  A to ci dopiero interes! —  wykrzyknął 
Jurek.

— Jak on to pięknie gadał, że każdy po­
winien mieć swoj rozum! — zjadliwie dodał 
Ferdynand.

— I o sobie myśleć musi — dorzucił Jurek.
— Ano, idź ty  juz — rzekł ogrodnik — i pa­

miętaj — cicho!
— Mo, n o !

Ferdynand był przekonany, że teraz do­
piero rozumie całą sprawę doskonale: dzie­
wczyna nie przyszła wieczorem na rozmowę 
pod jesion dlatego, ze czekała na profesora, 
któremu otrzymane w sieni owoce — oddała.

Teraz wychodzi za "Wojtka, bo się oboje 
z profesorem boją....

— O, toś ty cały majster! — rzekł do sie­
bie półgłosem. — O ciebie trza się uczyć, jak 
sobie radzić na świecie.

Tymczasem postanowił na najbliższym 
jarmarku kupić coś droższego, choćby i za pół 
rubla, Ju lce : niech wie Hanka, iio ją  ominęło.

4]e i pan Buklowicz nie próżnował. Prze­
konany, że w sprawie owego wieczoru potrafił 
zachować „incognito“, podrażniony wiadomością 
o zamążpójściu Hanki, pochwycił pierwszą 
sposobność podobania się Julcc.^

Pretekst b y ł , bo miał bieliznę w praniu. 
Poprosił dziewczynę, żeby mu zaraz przyniosła 
kołnierzyk. Julka przyniosła, uśmiechnęła się, 
otrzymała nawzajem uśmiech, kilka słow i dwa 
złote.

Tego samego dnia pan Buklowicz był 
wyjątkowo ożywiony przy stole. Mówiono 
o tem, jak trudno przyzwyczaić służbę, ludzi 
prostych w ogóle, do czystości. Profesor oświad­
czył, że obecny stan rzeczy we dworach wiej­
skich jest dla niego wstrętny. Parobcy mają 
złe, ciasne mieszkania, a służba na stole dwor­
skim zostajjca, gorzej jest traktowana, niż in­
wentarz. Chłopaki śpią przez cały rok po staj­
niach, pod żłobami, dziewczęta me mają w ku­
chni łóżek, tylko ła wki lub tapczany. Nikt się 
niemi nie opiekuje ; biedne dziewczyny rzucone 
są na pastwę losu... Nędza materyalna i mo­
ralna... Reformy są konieczne i to reformy na­
tychmiastowe.

Pani Tekla przyznała, że jest nieaobrze. 
Pan Gdulski nie oo\ "odział, że jest niedobrze, 
ale tak, jakby przyznał, d o  po kilka razy po­
wtórzył :

— Aj, panie, kiedy pieniędzy na to niem a!
— Ale ostatecznie przyznają państwo, że dla 

po lepszen i doli służby folwarcznej nic się nie 
robi ?

— No, tak, za mało, za mało — szepnęła pa­
ni Tekla.

— można, panie, robimy, ale pieniędzy 
niema poskarżył się po raz dziesiąty pan 
Gdulski.

Tego wieczora rozeszli się wszyscy bez 
rozdrażnienia.

Tymczasem we dworze z każdym dniem 
wzburzenie rosło. Franciszek, M iebał i szafarka 
postano-w łi utopić w łyżce wody p. Buklowi-
i za, ogrodnika i Jurka: ekunom na każdym
krok robił na złość szafarce, która, jak uwa­
żał, zbuntowała mu żonę, na złość zaś żonie 
odłoży* chrzciny na czas nieograniczony ; 
szafarka wspólnie z Franciszl iem wymyślali 
na ekonoma niestworzone rzeczy.

Ogrodnik i Jurek przesadzali się w u- 
przejmości dla profesora, ale nieustannie nara­
dzali się  z sobą po kątach i dokuczali, czem 
i jak mogli, Franciszkowi i szafarce.

Dla Julki tylko nastały złote chwile. 
Ogrodnik omal że nie obiecywał z nią się że­
nić ; profesor dawał do zrozumioniŁ, że byłby 
w stanie ułatwić jej kupienie wielu pięknych

rzeczy ; nawet Jurek przy sposobności wyrę­
czał ią w robocie.

"W oficynie, w której mieszkał pan Bu­
klowicz, był jeden pusty pokoik, gościnnym 
zwany. "Wchodziło się do niego z oddzielnej 
sionki, z przyczółka dom u; drugie drzwi obok 
prowadziły do większej stancyi, na skład ró­
żnych mniej potrzebnych rzeczy obróconej.

W  gościnnej tej izdebce bardzo rzadko 
kto stawał, chyba w czasie większego zjazdu 
gości, w samym dworze bowiem były  dwa wol­
ne pokoiki. Klucz od niej wi ńał stale w gar­
derobie za szafą, gdzie sypiała Julka.

Pewnogc wieczora Jurek udzielił ogrodni­
kowi bai dzo ciekawych wiadomości.

Oto nazajutrz miał pan Buklowicz świtem 
jechać do miasreczka dla załatwienia osobistych 
spraw anków i ostrzyżenia w łosów ; pan Gdul­
ski prosił go o oddanie na pocztę jakiejś 
większej sumy pieniężnej; profesor wziął ko­
pertę z pieniędzmi, przyniósł do swego pokoju 
i do torby podróżnej włożył, torbę zaś powie­
sił w szafie, w której miał ubranie. W szystko 
to Jurek widział dokładnie wiadomym sobie 
sposobem.

Madto profesor miał tej nocy spotkać się 
z Julką w gościnnej stancyi, którą dziewczyna 
obiecała otworzyć.

— A  ty skąd wiesz o tem ? — spytał ogro­
dnik.

— Oho, pilnuję ja *eh, jak swego nosa, od 
samego początku. Że to chyba dziś będzie, to

pewno, bom teraz ruszał klamkę i drzwi są 
otwarte. Ale to prędzej nie będzie jak koło 
północka, bo prefesor będzie czekał, aż ja  ka­
mieniem zasnę i dopiero koło mojej budy śmia­
ło prze; di ie.

Naradzali się następnie ze sobą jeszcze 
dosyć długo.

Pan Juklowicz położył się na łóżku w 
ubraniu, zdjął tylko buty i świecę zgasił. Ju­
rek zaczą: chrapać przeraźliwie : pracował tak 
bez wytchnienia, dopóki profesor, boso, nie 
wymknął się na dziedziniec.

W krótce potem Jurek, czołgając się po 
ziemi, podpełzł do drugiej sionki, zastał drzwi 
niedomknięte, posunął się na drugą stronę do­
mu i znalazł tam rozciągniętego na ziemi o- 
grodnika.

—  Szła już ? — zapytał
— Nie ieszcze... Leż za mną.

Leżeli oba, bez ruchu.
Niebawem doszedł do ich uszu szmer 

lekki, niby prędkie stąpanie bosych nóg i zno­
wu było cicho.

Jur6k podczołgał się podedrzwi sion­
ki : były  trochę więcej przymknięte, e niżeli 
przedtem.

Rzucił w srronę leżącego ogrodnika mała 
grudką ziemi i sam zniknął.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tagszeitung o wyjeździe hr. Gołuchowskiego do 
Godóllo, gdzie ma wystąpić jako pośrednik.

In merito oba rządy zgodziły się na w y­
budowanie kolei wojskowej z Serajewa do san- 
dżakn nowobazarskiego. Podobno także zasa­
dniczo stanęła zgoda co do wybudowania kolei 
z Seraj ewa do Splitu, której domaga się rząd 
austryacki, tudzież kolei z Szabaczu do Doboj, 
której domaga się gabinet węgierski. Tylko za­
chodzi spór co do terminu, gdyż p. Koerber 
żąda wybudowania trzech wymienionych linii 
równocześnie, gdy według żądań węgierskich 
mają być wybudowane_ po kolei, w wyżej w y­
mienionym porządku. Ze zasadniczo rząd wę­
gierski zgadza się na wybudowanie kolei z Se­
rajewa do Splitu (względnie na wykończenie 
środkowej sekcyi tej linii, Bugojno-Arzano), 
wynika stąd, że p. Szell temi dniami oświad­
czył deputaeyi fiumańskiej, że istotnie ta linia 
będzie wybudowana. Ale nadto rząd austryacki 
podobno usiłuje zabezpieczyć śpieszne wybu­
dowanie sekcyi z Jaic do Banjaluki, po czem 
powstanie bezpośrednia komunikacya z W ie­
dnia przez Zagrzeb z Serajewem. I  ta linia je ­
dnak prowadzi przez terytoryum węgierskie 
(chorwackie), a zatem rząd węgierski ustana­
wia taryfę od przewozu towarów i za pomocą 
wyższych taryf będzie mógł utrudaić austrya­
cki obrót handlowy na tej linii. Z  tego wzglę­
du niezawodnie narady ministrów dotyczą 
także kwestyi ustanowienia taryf takich, aby 
przewóz towarów z Wiednia nie stał się droż­
szym. niż przewóz towarów z Budapesztu. 
A  nadto jeszcze nasuwa się pytanie, czy nie­
które z tych linii będą budowane o torze nor­
malnym czy też o wąskim ? Wszystko to do­
statecznie tłómaczy, dlaczego narady trwają 
tak długo. Zdaje się jednak, że jutro, może na 
wspólnej naradzie pod prezydencyą Cesarza, 
zapadnie uchwała, czyniąca zadość wszystkim 
uprawnionym interesom.

W  każdym razie nie ma żadnego sensu 
przypuszczać, aby gabinet p. Koerbera upadł 
z powodu sprawy stosunkowo tak podrzędnej, 
choć sztucznie wyśrubowanej do wielkiego zna­
czenia przez dzienniki, jak koleje bośniackie! 
P. Koerber może kwestyę uruchomienia parla­
mentu austryackiego uważa jako punkt hono­
ru, ale aby chciał sobie zapewnić une belle 
sortie, jak mówią w teatrze, z okazyi kolei z 
Bugojno do Arzano, nie przypuszczamy.

Sprawa „staro-katolickiego" proboszcza 
prazkiego dra Iszki nie przestaje dostarczać 
prasie radykalnej pretekstu do namiętnych 
deklamacyi. Przypatrzmy się je j nieco bliżej. 
Iszka przed kilku laty był wikaryuszem, dnia 
pewnego opuścił Kościół katolicki i wystąpił 
jako apostoł „narodowego kościoła czeskiego". 
Następnie słuchał teologii (oczywiście prote­
stanckiej) w Zurychu). Powróciwszy do Czech, 
w broszurach i dziennikach napadał na K o­
ściół katolicki, zalecając utworzenie narodowe­
go kościoła czeskiego, według „najczystszego 
wzoru husyckiegou i... zbierając składki na 
świątynię dla obrządku „nauki cyrylo-meto- 
dyjskiej i husoweju, która poświęconą będzie 
pamięci „pełnego sławy mistrza Jana Husa".

Tymczasem w maju r. b. dr. Iszka udał 
się do staro-katolickiego synodu w Warnsdor- 
fie z prośbą o przyjęcie do „Kościołau staro­
katolickiego. Synod mianował go proboszczem 
czeskiego obrządku staro-katolickiego, który to 
dekret p. Iszka oznajmił swym wiernym w 
nieco dowolnym przekładzie : „stara kotolicka 
nauka według tradycyi Husa". Jak wiadomo, 
tak zw. staro-katolicki obrządek powstał w  ro­
ku 1870, wskutek uchwalenia dogmatu o nie­
omylności. Teoretycznie obrządek staro-kato- 
licki przestrzega wszystkich przepisów kato­
lickich z przed r. 1870. Otóż zważywszy, że 
Kościół katolicki zawsze Husa uważał jako he­
retyka, rzecz oczywista, że prawidłowym spo­
sobem nie można równocześnie wyznawać hu- 
sytyzmu i starokatolicyzmu. P. Iszce chodziło też 
jedynie o to, aby pod osłoną uznanego przez 
władze wyznania staro-katolickiego rozwijać 
propagandę husycką z wyrażnemi przymiesz­
kami prawosławia. W ładze zapobiegły temu, 
przeszkadzając formalnej instalacyi „proboszcza" 
Iszki w Pradze.

Na zarzut, że podstępnie podszywa się 
pod płaszczyk staro katolicki, p. Iszka odpo­
wiedział w oświadczeniu, przesianem Bohemii, 
że do czesko-narodowego kościoła przyznawał 
się, dopóki bawił w Zurychu, od maja zaś b. r. 
zawsze uważał się tylko jako „kapłan kościoła 
starokatolickiego". Tymczasem w wydane m 
przedwczoraj pisemku agitacyjnem, Iszka wy- 
stępuje jako reprezentant „autonomicznego, 
narodowego, czesko-słowiańskiego kościoła we­
dług starych katolickich (zamiast staro-kato- 
lickich) zasad i cyrylo-metodyjskiej, tudzież 
husyckiej tradycyi narodu czeskiego". Epigon 
zatem Husa nie waha się popełnić wyraźnego 
kłamstwa, co nie pięknie świadczy o jego  mo­
ralnych kwalifikacyach na wskrzesiciela „ naro­
dowego “ kościoła czeskiego.

Żywioł mahometanski w Bośni,
I.

Poważny miesięcznik węgierski Budapesti 
Szemle, wydawany pod opieką węgierskiej 
Akademii umiejętności, zamieścił w zeszycie 
wrześniowym r. b. obszerną rozprawę, którą 
następnie w niemieekiem tłómaczenin pod 
tytułem „Die Lage der Mohammedaner in 
Bosnien. Yon einem Ungarn" wydano w oso­
bnej odbitce w W iedniu *). Rozprawa ta przed­
miotowo omawia kwestyę, którą pewna skraj­
na część dziennikarstwa obu połów naszej mo­
narchii wyzyskiwała do napadów na rząd oku­
pacyjny. Składa się ona z dwóch częśc i; 
w pierwszej autor, głęboki znawca stosunków 
wschodu, w genialnych swych poglądach histo­
rycznych roztacza przed oczyma czytelnika 
tak przeźroczysty obraz dawniejszych stosun­
ków krajów okupowanych, że odrazu pojąć 
musi dzisiejszą sytuacyę i nabyć przekonanie, 
że ona jest nieubłaganą konsekwencyą dziejów 
przeszłości... Druga część omawia właśnie dzi­
siejszy ruch między żywiołem mahometańskim, 
będący znów wynikiem tej sytuacyi.

Chcąc naszym czytelnikom ułatwić nale­
żyte zoryentowanie się w  stosunkach tych 
krajów, w których także znaczna liczba na­
szych ziomków pracuje, streszczamy poniżej tę 
interesującą publikacyę.

*Bośnia i Hercogowina, to od wieków 
świat wschodu, odmienny od zachodu, jednak 
nie zupełnie mu obcy. Dopiero od 22 lat panuje 
tu Zacnód, przed tern 415 lat panował W schód 
ze swojemi odrębnemi pojęciami o religii, o 
państwie, o złem i o dobrem. Ten przemożny

*) Wien, Adolf Holzhausen 1900.

wpływ Wschodu objawiał się nietylko w ze­
wnętrznych stosunkach, ale sięgał aż do wnę­
trza duszy narodu. Przed 4ma wiekami islam 
podbił tę rasę innoplemienną, która wiarę zdo­
bywców li dlatego przyjęła, by się utrzymać 
przy własności ziemi swej. To też ta szlachta 
bośniacka mimo niwelującego wpływu islamu 
zachowała swoje odrębne uprzywilejowane sta­
nowisko i panowała w tych krajach przez 4 
wieki. Pojęcie władzy państwowej nie leżało 
tu w woli panującego, lecz w zbiorowem dzia­
łaniu szlachty, skierowanem oczywiście ku 
przysporzeniu jej korzyści materyalnej i inte­
lektualnej. Słaby był wprawdzie związek tych 
krajów ze stolicą Turcyi, ale gdy przed 22 
laty zerwany został, znalazła się jednak szlachta 
bośniacka odrazu w zupełnie odmiennem poło­
żeniu. Odczuła na swej skórze zasadę równości 
wobec prawa, odczuła też silną wolę rządu, 
który wykonuje tę zasadę, dotychczas je j obcą 
i w pojęciach nie całkiem jej przystępną.

W  krajach tych przed naszemi oczyma 
roztacza się światowy problemat walki W scho­
du z Zachodem i rozwiązuje się zagadnienie, 
czyli wogóle możliwem będzie w ten sposób 
pogodzić pojęcia mahometańskie z zasadami 
zachodniego postępu, by żywioł mahometański 
przedzierzgnął się w równorzędny czynnik te­
go rozwoju.

Poważne na tem polu usiłowania rządu 
objawiają swe skutki na zewnątrz i na wewnątrz. 
Na zewnątrz dowodzi ich rozwój materyalny, 
koleje żelazne, szosy, budowy świątyń wszel­
kich obrządków, katolickich i prawosławnych, 
których dzwony dzwonią dziś odważnie, a mi­
mo to nieumilkło wołanie muezzinów do m o­
dlitwy z licznych minaretów. Tu więc istnia­
łaby już spokojna styczność Wschodu ze Za­
chodem. Czy jednak i na wewnątrz udało się 
ugruntować tę harmonię, by pojęcia Wschodu 
czuły się swobodnemi w otoczeniu Zachodu? 
Do tego celu stały d w i e  drogi otworem. Je­
dna bezwzględna, a więc tabula rasa ze wszyst- 
kiem, co się nie łgadza z pojęciami Zachodu; 
druga oględna, usiłująca zaprzyjaźnić stopnio­
wo prądy wschodni ze zachodnim i szanująca 
istniejące stosunki. Ale mimo wszelkiej ostroż­
ności napierają te dwa prądy na siebie. Jeden, 
który dawniej panował, a jeszcze wegetuje, jest 
dziś bierny, ale chcemy się z nim liczyć, gdyż 
pragniemy go wskrzesić do zdrowego życia. 
Drugi prąd działa i przychodzi z zewnątrz, jest 
więc obcy, ale pełen energii i inicyatywy — 
więc czynny. Napór jednego prądu na drugi 
jest niedouniknięcia, silniejszy jak gdzie in­
dziej, bo i religijny i polityczny. Bośnia to li­
nia demarkacyjna między Wschodem a Zacho­
dem. Prądy te i ruchy nie są rewolucyą, lecz 
objawem żywotnym. O ile jednak rząd okupa­
cyjny bierze w nich udział, czy uda mu się 
wogóle zaaklimatyzować pojęcia Zachodu z 
tym skutkiem, by przysporzyły korzyść żywio­
łowi mahomai eńskiemu? — to pytanie, które 
rozpatrzymy w dalszym ciągu.

Kraje Bałkańskie należą bezsprzecznie do 
najbliższej sfery interesów monarchii Habsbur­
gów. Mianowicie zachodnia ich część oddalona 
zbytnio od Stambułu, nie mogła się nigdy 
oprzeć wpływom naszej monarchii, z którą bez­
pośrednio graniczyła. Oczywiście u zmierzchu 
wieków, za świetnych czasów niepodzielnego 
jeszcze prastarego państwa rzymskiego, ulegały 
te kraje, jak i liczne inne, jego przemożnemu 
wpływowi. Gdy następnie to państwo rozpadło 
się jjna wschodnie i zachodnie, na Byzancyum i 
Rzym, starały się oba nowe mocarstwa opano­
wać kraje bałkańskie, a nowsze organizmy po­
lityczne, a raczej narodowe jak Bułgarya, Ser­
bia, Kroacya, Bośnia itd., wzrastały w okręgu 
i pod wpływem pojęć wschodniego cesarstwa. 
Ale i Rzym wywierał swój wpływ przemożny 
i pod tym wpływem Kroacya i Bośnia zbli­
żały się coraz więcej do Zachodu. W  średnich 
wiekach te małe organizmy narodowe nie zdo­
łały się skrystalizować w jedną całość orga­
niczną, tworzyły chwilowo i przejściowo różno­
rodne formacye państwowe większych lub mniej­
szych rozmiarów, w istocie jednak tylko siła 
władzców bizantyńskich trzymała je  za karki, 
a z je j upadkiem rozpadły się one na cząstki 
i ułatwiły następnie Osmanom podbój.

29 maja 1453 zajął sułtan Mahomed II 
: izancyum. Żywioł muzułmański, pełen siły 
fizycznej, trzeźwy, osobiście dzielny, z etyką 
wykluczającą obawę śmierci, podbił naprzód 
Małą Azyę, a następnie stopniowo drobne pań­
stwa narodowe na półwyspie bałkańskim. Ż y ­
wioł ten wcielił swą świeżą siłę ożywczą w 
odwieczne i odrętwiałe formy autokratycznego 
organizmu państwa bizantyńskiego. Tym for­
mom, dla których brakowało dotąd zdrowego 
narodu, żywioł mahometański nadał nowe ży­
cie, a zyskał sam w tych formach właśnie to, 
czego mu brakowało, to jest organizacyę pań­
stwową, która w poczuciu swej siły parła co­
raz więcej na Zachód. Parciu temu natural­
nie ulegały też i kraje dziś okupowane, które 
wówczas należały do sfery wpływu W ęgier i 
przez 283 lat (1180— 1463) odgrywały rolę po­
litycznie samodzielną. W  krajach tych szczepy 
słowiańskie zaludniały dorzecza Bosny, Sawy, 
Uzory, Spreczy i Narenty. Szczepy te składały 
się z rodów, rody z rodzin, a przyjęły nazwy 
od miejsc zajętych. Zwały się więc faktycznie 
Bośniakami, a nazwa ta obejmowała 3 działy: 
szczepy kroackie wyznania rzymsko-katolickie­
go, serbskie wyznające prawosławie, i bośnia­
ckie, hołdujące kacerstwom Bogumiłów. Tych 
trzech grup dziś już niepodobna rozpoznać, łą­
czy ich jeden język, a jednak od wieków sta­
rali się Bogumili swą odrębność zachować i o- 
słabić znaczenie ludności katolickiej, której in- 
teresa popierali królowie węgierscy z rodu 
Arpadów. W pływ  ten królów węgierskich był 
początkowo mały, dopiero Bela IV  ugrunto­
wał go. W ówczas na czele partyi katolickiej 
stanął w Bośnii ban Prijezda, a syn jego Ste­
fan Kotroman pojął wnuczkę węgierskiego kró­
la Stefana V  za żonę i założył dynastyę Ko- 
tromańską, która rządziła Bośnią od r. 1323 do 
1463, początkowo do r. 1377 z tytułem banów, 
a później k rólów ; gdy zaś ród Habsburgów, 
spokrewniony z Arpadami, posiada dziś fakty­
cznie te kraje, przeto istnieje tu węzeł, którym 
się żadna inna dynastya na Bałkanie poszczy­
cić nie może.

Ruch wyborczy.
W  Stanisławowie w niedzielę socyaliści 

odbyli zgromadzenie, na którem uchwalili po­
stawić z piątej kuryi stanisławowskiej socya- 
listę Maksymiliana Seinfelda, kandydata adwo­
kackiego. Z stanisławowskiej kuryi czwartej 
komitet w yborczy ruski postawił kandydaturę 
radzcy sądowego, p. Karanowicza. Z tej sa­

mej kuryi partya rusko-radykalna agituje za 
włościaninem Korolukiem z Czerniejowa.

W  Krakowie deputacya Koła mieszczań­
skiego jawiła się w niedzielę u p. Edmunda 
Zieleniewskiego, współwłaściciela fabryki ma­
szyn i prosiła go, by postawił swoją kandyda­
turę z miasta Krakowa. P. Zieleniewski o- 
świadczył, że w myśl tej prośby kandydaturę 
swoją postawi i o mandat ubiegać się będzie.

W  niedzielę obradowali też w sprawie 
wyborów krakowscy właściciele realności, zje­
dnoczeni w Towarzystwie właścicieli realności. 
Adwokat dr. Łepkowski postawił rezołucyę, 
żądającą wysłania delegatów z ramienia Towa­
rzystwa do komitetu wyborczego, zawiązanego 
z inicyatywy prof. Jordana, dalej zażądania od 
posła, iżby przyrzekł wstąpić do Koła polskie­
go bez żadnych zastrzeżeń i pozostać w niem 
aż do wygaśnięcia mandatu, jakoteż starać się 
o reformę podatku domowo - czynszowego, o 
zniesienie systemu fasyjnego i o znaczne zni­
żenie stopy podatku domowo-czynszowego. Nad 
rezolucyą tą rozwinęła się ożywiona dyskusya, 
w której przedewszystkiem wytaczano żale z 
powodu ogromnych ciężarów podatkowych. 
Dyskusya przeciągnęła się do późnej pory, 
wobec czego dalszy jej ciąg odroczono do na­
stępnej niedzieli, a wybrano tylko komitet 
ściślejszy z 12 osób, który ma przystąpić 
do utworzenia osobnego komitetu przedwy­
borczego pod firmą właścicieli realności; komitet 
ten — na wniosek prof. Ulanowskiego — wej­
dzie w-stosunki i porozumienie z komitetem 
pod przewodnictwem prof. Jordana na zasadzie 
zupełnej równorzędności.

W  Tarnowie dnia 1-go b. m. przyszło do 
ostrego starcia między socyalistami a robotni­
kami katolickimi, z którego robotnicy kato­
liccy wyszli zwycięsko. Kandydat socyalistów 
Sułczewski napadł w brutalny sposób z naj- 
niegodziwszymi zarzutami na ks. Dutkiewicza, 
wiceprezesa „P racyu, lecz zaczepiony, nie lę­
kając się wyzywającej postawy socyalistów, 
dał tęgą odprawę p. Sułczewskiemu i jego 
partyi, wykazując szczegółowo, jak to socya­
liści umizgają się do robotników przed wybo­
rami, aby od nich mieć korzyść — stronią zaś, 
gdy robotnik popadnie w  niedolę. W iec skoń­
czył się tem, że robotnicy katoliccy nie dali 
socyalistom przemawiać i zmusili ich do opu­
szczenia sali.

W  Bochni dnia 3 b. m. odbyło się zgro­
madzenie wyborców z wielkiej własności po­
wiatów Bochnia, Brzesko i Wieliczka. Były 
poseł z tego okręgu p. Popowski zdał sprawę 
ze swej działalności poselskiej i otrzymał vo- 
tum zaufania, poczem co do rozpoczęcia akcyi 
wyborczej uchwalono zaczekać do czasu, gdy 
będzie znany wynik wyborów w innych ku- 
ryach. Przeprowadzenie akcyi wyborczej w od­
powiednim czasie poruczono komitetowi, złożo­
nemu z marszałków powiatów wielickiego, 
brzeskiego i bocheńskiego, t. j. pp. Czecza, 
Goetza i Włodka.

W  Źegocinej w pow. bocheńskim stanął 
dnia 1 b. m. przed wyborcami w liczbie prze­
szło 300 ks. dr. Żyguliński, kandydat stronni­
ctwa katolicko-narodowego z piątej kuryi tar­
nowskiej. W yborcy  jednomyślnie zaaprobowali 
program stronnictwa katolicko-narodowego i 
przyjęli serdecznie kandytaturę ks. Żyguliń- 
skiego.

W  Kolbuszowej urządził Stapiński w so­
botę zgromadzenie'Wyborcze. Na zebraniu obok 
ludowców zjawili się i stojałow czycy; był też 
poseł Hupka, który silnie zaatakował ludow­
ców, w szczególności zaś Stapińskiego. Odpo­
wiedział mu Stapiński, poczem zabrał głos 
stojałowczyk Szajer i wyjawił, że nietylko W in­
kowski, ale i W ójcik  i Krempa połączyli się 
z partyą stojałowczyków na czas wyborów. 
Krempa zrazu się bronił, ale gdy mu świadka­
mi to udowodniono, opuścił salę obrad i szyb- 
ko wyjechał. Rezultat wiecu był ten, że za 
ludowcem ani jedna nie podniosła się ręka w 
głosowaniu. Szajer przypominał Stapińskiemu 
wiele wcale niezaszczytnych zdarzeń z czasów 
poselskich.

Co i o czem piszą.
Gazeta narodowa konstatuje, że w obecnej 

walce przedwyborczej, na pozór konflikt mię­
dzy stronnictwami konserwatywnemi a demo- 
kratycznemi jest tak ostry, jak nigdy dotąd. 
Ale w tej walce niewiele szczerego uczucia, 
nie chodzi o wielkie idee, stanowiące tło cy ­
wilizacyjnego rozwoju narodów, a jeśli są śla­
dy tycb ideałów, to bardzo rozwodnione i roz­
cieńczone.

I nie ze wszystkiem — pisze Gazeta naro­
dowa — my temu winni jesteśmy, że tak jest. 
W znacznej mierze pochodzi ta jałowość myśli w 
teraźniejszych naszych walkach politycznych stąd, 
że w ogólności całe położenie, w jakiem obecnie 
znajdujemy się, jest bardzo mizerne. Bo rozważmy 
tylko: czy my możemy, jak narody niezawisłe, pro­
wadzić pomiędzy sobą walki zasadnicze o zastoso­
wanie w działaniu praktycznem zasad konserwaty­
wnych, czy postępowych ?

Nie.
My musimy niestety prowadzić przedewszyst­

kiem politykę austryacko - galicyjską. Mianowicie, 
musimy się pilnować, aby w państwie, do którego 
należymy, nie uzyskały przewagi żywioły, wrogie 
naszej egzystencyi narodowej. A że o to nie tru­
dno, tego podobno nikt nie zaprzeczy, kto pamięta, 
że kraj nasz stanowi czwartą część Przedlitawii, 
a więc trzy czwarte ludności państwa inne mają 
interesa, inne dążności, w odmiennych żyją stosun­
kach, niż my, więc albo nic ich nie obchodzą na­
sze potrzeby, albo w znacznej części są im nawet 
wręcz przeciwne. Dla Wolfa i Schonerera są je­
dnakowo nieprzyjemni Polacy wszyscy: obszarnicy 
czy ludowcy, konserwatyści, czy liberalni. Ale nie 
potrzeba nawet, ażeby przyszli do władzy nawet 
tak skrajne żywioły, jak W olf i Schónerer. I inni, 
nawet tacy, którzy z nami są lub bywali w przy­
jaźni, skoro obaczą, że sami rozbijamy nasze siły, 
odwrócą się od nas z lekceważeniem i przestaną 
liczyć się z nami. A wówczas, co nam pomogą ta­
kie czy owakie stronnictwa, skoro biedny nasz kraj, 
niszczony przez kilkadziesiąt lat eksperymentami 
wrogiej nam biurokracyi niemieckiej, na nowo bę­
dzie otwarty dla wpływów nieprzyjaciół naszych ?

Uruchomienie parlamentu austryackiego — oto 
najbliższy konkretny cel polityki w obecnej dobie. 
A  jeżeli nie uda się tego osiągnąć, gdy Czesi nie 
pogodzą się z Niemcami, co przecież jest dość pra- 
wdopodobnem, to znów chodzi o to, ażeby w chwili 
przewrotów, jakie wówczas może nastąpią, kraj nasz 
miał w Wiedniu dzielną i sprawną, jednością sil­
ną reprezentacyę. Tylko reprezentacya, złożona z 
ludzi zdolnych, w sprawach publicznych doświad­
czonych, wypróbowanej siły charakteru, umiejących 
zapewnić sobie szacunek u obcych, zdoła skutecznie

chronić interesa kraju na wypadek jakichś kata­
klizmów.

Trzeźwi, realni politycy widzą jasno przed 
sobą oznaczone tu zadanie teraźniejszej akcyi wy­
borczej. I gdyby takich ludzi dobrej woli, a roz­
tropnych było wielu we wszystkich warstwach 
społeczeństwa, nie byłoby z pewnością tyle banal­
nej wrzawy z powodu wyborów w naszym kraju, 
jak jest teraz.

W ięc wskazuje dalej Gazeta narodowa na 
działalność komitetu centralnego wyborczego 
i na odezwę stronnictwa demokratycznego sta­
rej lewicy sejmowej, które unikają wybujałych 
haseł partyjnych, a troszczą się tylko o to, by 
krajowi służyć pozytywną praca- w obecnej 
ciężkiej chwili i wybrać bez względu na od­
cienia partyjne jak najwięcej takich posłów, 
którzy będą umieli bronić w parlamencie praw 
naszych i interesów skutecznie i statecznie. 
Hasła partyjne dobre są w krajach niezawi­
słych, u narodów wolnych.

Z izby sądowej.
Lwów, 6 lstopada.

. (O obrazę czci).
Dziś rozpoczęła się przed sądem przysię­

głych rozprawa przeciw drowi Ernestowi Brei- 
terowi, redaktorowi Monitora, oskarżonemu 
przez p. Adama Czarniakowskiego o obrazę 
czci, popełnioną w artykule Monitora z sier­
pnia roku 1899 pt. „Dr. Natan Lówenstein 
nie głupi". "W artykule tym zarzucił p. Brei- 
ter p. Czarniakowskiemu, że w tzw. sądzie 
lowensteinowskim — sądzie honorowym, który 
rozstrzygał, czy dr. Lówenstein skrzywdził 
rodzinę hr. Łęczyńskich, — p. Czarniakowski, 
który o tych sprawkach dużo szczegółów wie­
dział, był dla dra Lowensteina powolnym 
świadkiem, i że zeznał nawet, że dr. Lówen­
stein jest dobrodziejem rodziny hr. Łęczyń­
skich. Potem jednak p. Czarniakowski miał 
się według Monitora stać dla dra Lowensteina 
niewygodnym, i „ wymagającymu, grozić mu 
procesem, — więc dr. Lówenstein chciał się 
go pozbyć i wyprawić do Ameryki.

Jak wiadomo, dotycząca rozprawa miała 
się już raz odbyć w  grudniu r. z., razem z 
rozprawą, w której oskarżyli p. Breitera dr. 
Sołowij i dr. Roiński. Zastępca tych oskarży­
cieli podniósł był wówczas zarzut, że p. Czar­
niakowski jest w porozumieniu z p. Breiterem 
i oskarża go tylko dlatego, żeby wspólnie z 
nim skompromitować dra Lowensteina.

Rozprawę obecną prowadzi p. radzca 
Filipp, oskarżonego broni dr. Daisenberg, 
oskarżycielem jest tylko sam p. Czarniakow­
ski bez żadnego doradzcy prawnego.

Oskarżony, a potem jego obrońca, wyja­
śniają bliższe szczegóły sprawy. Zona p. Czar­
niakowskiego, z domu hrabianka Łęczyńska, 
miała na Kutkorzu pretensyę 102.000 zł. L e­
żało w interesie pp. Czarniakowskich, aby tę 
pretensyę sprzedać matce hr. W eronice Łę­
czyńskiej, właścicielce Kutkorza. Tymczasem 
pełnomocnik hr. Weroniki, dr. Lówenstein 
sprzedał był już Kutkorz p. Homolaczowi i 
zatajając przed pp. Czarniakowskimi ten fakt 
sprzedaży, zaproponował im wykupno ich pre- 
tensyi za kwotę 52.000 zł. Dr. Lówenstein ku­
pił jednak tę pretensyę nie dla swej moco­
dawczym lecz dla siebie, a całej tej pertra- 
ktacyi nadał taki pozór, jakby to matka z 
córką ten interes robiły : sprowadził pp. Czar­
niakowskich do mieszkania hr. Łęczyńskiej 
itp. Kiedy potem sprawę tę rozpatrywano 
przed sądem honorowym, dr. Lówenstein obie­
cał p. Czarniakowskiemu dodać coś do kwoty
52.000 zł. za korzystne dla siebie świadectwo, 
obiecanki tej jednak po ukończeniu sądu nie 
dotrzymał, i wtedy to p. Czarniakowski stał 
się „wymagającym".

Strona oskarżona żąda przedewszystkiem 
przesłuchania na te fakta jako świadka same­
go p. Czarniakowskiego. Oskarżyciel oświad­
cza lakonicznie, że się temu sprzeciwia.

Trybunał odrzucił wniosek strony oskar­
żonej. W obec tego postawił dr. Daisenberg 
wniosek o zawezwanie na świadków : pp. Sta­
nisława Homolaeza, właściciela dóbr w Kutko­
rzu, dra Lowensteina, Władysława Terenko- 
czego, dyrektora banku zaliczkowego, W eroni­
ki hr. Łęczyńskiej, i dra Gedeona Gedroycia. 
Świadkowie ci mają stwierdzić :

1) że dr. Lówenstein, wdrożywszy z pp. 
Czarniakowskimi rokowania o kupno sum
40.000 zł., 60.000 zł., i 2.000 zł. rocznej renty, 
na Kutkorzu ubezpieczonych, zataił przed ni­
mi, że sprzedaż Kutkorza na rzecz p Homola- 
cza jest już przez danie zadatku ubezpieczoną, 
a równocześnie przedstawił im, że sumy te 
kupuje jako pełnomocnik hr. Łęczyńskiej ;

2) że ux-oczyście pp. Czarniakowskim za­
ręczył, iż jeżeli matce swej te wierzytelności 
odstąpią, to on je  tak ubezpieczy i zawinku- 
luje, że teraz dostaną znaczną kwotę tytułem 
odstępnego, a po śmierci hr. Łęczyńskiej sumy 
te drogą dziedzictwa w posiadanie pani Czar- 
niakowskiej wrócą, w razie przeciwnym zaś, 
gdyby pretensyi swej nie sprzedali, to K ut­
korz pójdzie na „bęben", a oni całą swą wie­
rzytelność stracą zupełnie ;

3) że tylko dla pozoru cesya na te pre- 
tensye będzie sporządzoną na Bank zaliczkowy, 
który na to kupno zalicza chwilowo potrzebną 
gotówkę, a gdy zaliczkę napowrót ze sprze­
daży Kutkorza otrzyma, to pretensye te prze­
pisze na hr. Łęczyńską;

4) że dr. Loewenstein w ten s osób ku­
piwszy pretensyę 102.000 złr. rocznej renty za
52.000 złr., wbrew swym uroczystym przyrze­
czeniom, wierzytelności te przy zaraz zawar­
tym kontrakcie sprzedaży Kutkorza wyłącznie 
dla siebie zeskontował z krzywdą tak pp. Czar­
niakowskich jak i hr. Łęczyńskiej, a ze znaczną 
korzyścią dla siebie.

Prosił także obrońca o zażądanie aktów 
skarg sądow ych: p. Czarniakowskiego prze­
ciw  d-rowi Loewensteinowi o oszustwo, a d-ra 
Loewensteina przeciw p. Czarniakowskiemu o 
wymuszenie.

Oskarżyciel zgodził się na te wszystkie 
wnioski, gdyż zdaniem jego  okaże się wtedy, 
że on nic o podstępie d-ra Loewensteina nie 
wiedział. Również zgodził się oskarżyciel na 
wniosek oskarżonego o wezwanie świadków na 
to, że obie strony nie pozostają ze sobą w po­
rozumieniu celem skompromitowania d-ra Loe­
wensteina, jak to podnoszono w grudniu z. r. 
Owszem p. Czarniakowski pała ku p. Breite- 
rowi taką animozyą z powodu zarzutów w Mo­
nitorze, że przyszło raz między nim a przyja­
cielem p. Breitera, p. Janowiczem, do czyn­
nych obelg, które oparły się o sąd sekcyi III.

Trybunał odrzucił wszystkie wnioski 
stron, motywując to tem, że chociażby nawet 
powołani świadkowie stwierdzili okoliczności,

podane przez oskarżonego, to z tego wcale się 
nie wykaże, jakim był p. Czarniakowski świad­
kiem w „sądzie lowensteinowskim".

Obrońca dr. Daisenberg oświadcza, że od 
30tu kilku lat bierze udział w różnych roz­
prawach, a jeszcze takiej rozprawy nie w i­
dział, w której podsądny pozbawiony jest 
wszelkiej obrony.

Przewodniczący karci obrońcę za te w y­
rażenia.

Oskarżony prosi, aby w takim razie 
oskarżyciel zechciał uzasadnić swe oskarżenie, 
lub żeby wolno było mu postawić różne pyta­
nia, gdyż inaczej sędziowie przysięgli absolu­
tnie nie będą mogli zoryentować się w tej 
sprawie.

Trybunał odmówił i temu żądaniu, po­
czem przewodniczący zaraz zamknął postępo­
wanie dowodowe i przerwał rozprawę do go­
dziny 4-tej.

Jeden z sędziów przysięgłych p. Kamie- 
nobrodzki, zabrawszy głos w imieniu kolegów, 
oświadczył, że sędziowie znajdują się w przy- 
krem położeniu i chcą wyjaśnień od p. prze­
wodniczącego. Lecz p. przewodniczący odebrał 
sędziemu głos. Na żądanie obrońcy zanotowano 
to zajście w protokole.

KRONIKA.
Lwów 6 listopada.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości zamianował naczelnikami kancelaryj sądo­
wych następujących oficjałów: Jana Wróblewskie­
go w Przemyślu dla Przemyśla, Edwarda Truczkę 
w Stryju dla Stryja, Edwarda Flereckiego w Sta­
nisławowie dla Brzeżan, dalej kancelistów Ferdy­
nanda Eberla we Lwowie dla Złoczowa, Włady­
sława Kostrzewskiego w Rawie dla Sanoka, wre­
szcie asystenta kancelaryjnego Władysława Laskow­
skiego we Wiedniu dla Tarnopola.

Cesarz sankcyonował uchwalony przez gali­
cyjski Sejm krajowy projekt ustawy w sprawie 
poboru opłat gminnych od gorących napojów spi­
rytusowych i piwa w Osieku na lat 10, począwszy 
od r. 1901.

Koncert Lillii Sanderson, słynnej śpiewaczki, 
celującej niezrównanem wykonaniem pieśni, odbę­
dzie się dziś o godz. ij28 wieczorem w sali Domu 
Narodnego. Program jest nadzwyczaj urozmaicony, 
składa się z dwudziestu kilku pieśni, między inne- 
mi najpiękniejsza Schumanna (cały cykl „Dichter- 
liebe“) i Schuberta, Serenada Brahmsa, Kołysanka 
Moszkowskiego, jakoteż Zarzyckiego „Między nami 
nic nie było".

f  Ludwik Timoftiewicz, Lwowianin, wetery­
narz krajowy, b. szef departamentu weterynarskiego 
w bułgarskiem ministerstwie spraw wewnętrznjmh 
w Sofii, zmarł nagle w dniu 3 b. m. we Wiedniu
w 39 r. życia. W  całem tego słowa znaczeniu
dzielny i zacny człowiek, śp. Timoftiewicz należał 
do tych,-którzy wyłącznie swym zdolnościom i swej 
pracy zawdzięczają rychłe stosunkowo wyniesienie 
na wyżyny w danym zawodzie. Zmarły był w kraju 
niezmiernie pożytecznym i zdolnym urzędnikiem 
i obywatelem. Jeszcze w lecie r. b. pod jego bar­
dzo czynnym przewodem odbyła się we Lwowie 
wystawa gołębi i królików, zorganizowana przez 
Tow. chowu drobiu, którego śp. Timoftiewicz był 
również nieocenioną siłą. Cześć jego pamięci!

Tablicę pamiątkową ku czci ś. p. Karola
Mikulego odsłonięto wczoraj w kościele archikate-
dralnym ormiańskim. Po Mszy św., którą odprawił 
ks. kanonik Mardyrosiewicz, tablicę odsłonięto, a 
ks. arcybiskup Issakowiez ją poświęcił. Na tablicy 
wmurowana jest płaskorzeźba dłuta Godebskiego, 
wyobrażająca medalion śp. Mikulego. Pamiątka ta 
ufundowana została przez byłe uczenice i byłych 
uczniów wielkiego muzyka."

Wacław Budzynowski, ruski kandydat po­
selski, został wczoraj wypuszczony z aresztu śled­
czego w Tarnopolu wskutek zezwolenia sądu wyż­
szego. W  ciągu swego pięciodniowego pobytu 
w każni, Budzynowski wcale nie przyjmował poży­
wienia.

Jan Szczepanik, o którego obowiązku słu­
żenia wojskowo wczoraj pisaliśmy, został właśnie 
wczoraj przez wiedeńską komisyę superarbitralną 
uwolniony od służby wojskowej z powodu, że ma 
postrzeloną nogę i przeto niezdolny jest do odby­
wania długich marszów.

Zamordowanie notaryusza. Edward Proko­
powicz, notaryusz z Friedmana na Węgrzech, został 
na granicy galicyjskiej zamordowany. Przyczyną 
morderstwa była chęć rabunku czy też miłość, jaką 
miał zapłonąć jakiś adorator do żony zamordowa­
nego. Podejrzanego o morderstwo Józefa Gassnera, 
rzeźnika z Maniowa uwięziła żandarmerya w Kro­
ścienku nad Dunajcem.

Sobotnie zajście. Notatkę naszą wczorajszą, 
opisującą zajście sobotnie między młodzieżą akade­
micką a policyą, uzupełnić musimy relacyą, otrzy­
maną od młodzieży. Owóż przedewszystkiem zape­
wnia ona pod słowem honoru, że nie prowokowała 
wcale zajścia, gdyż zachowywała się względnie dość 
spokojnie. To też policya zrazu nie tamowała jej 
pochodu i dopiero, gdy się orszak cały znajdował 
już na ulicy Kościuszki i Trzeciego Maja, a tylko 
arriergarda orszaku przechodziła koło gmachu po­
licyjnego, wybuchło nieporozumienie między tą 
arriergardą a którymś z podrzędnych agentów po­
licyjnych. Agent ów miał do jednego z akademi­
ków krzyknąć: „Stul pysk!“ Z tego powodu po­
wstała sprzeczka, w której wziął był takie u- 
dział inżynier Wydziału krajowego p. K , przecho­
dzący w owej chwili trotuarem. Inżynier ten ude­
rzył laską policjanta parę razy po głowie, na co 
policyant wydobywszy szablę, ciął go przez głowę, 
tak, że krew go zalała. Młodzież twierdzi także, że 
zupełnie jest nieprawdziwem doniesienie, iż zacho­
wywała się ona nieprzyjażnie w obec profesorów 
Gluzińskiego i Marsa, którzy przypadkowo nadeszli 
w chwili owego zatargu i starali się mu koniec 
położyć. W  rzeczy samej od owych obu profesorów 
otrzymaliśmy pismo, które przemawia na korzyść 
młodzieży. Pismo owo opiewa:

Do Szanownej Redakcji Przeglądu!
W  obec artykułu, pomieszczonego w Przeglą­

dzie Nr. 253 pt. „Burzliwy komers akademików", 
w którym wymieniono nasze nazwiska, oświad­
czamy :

I-mo, że opis zajścia, o ile myśmy go widzieli
nie tylko nie jest zgodny z prawdą, ale przedsta­
wia rzecz wprost przeciwnie ;

II-do, że nadszedłszy przypadkowo na plac 
Smolki w chwili starcia młodzieży z policyą, ujrze­
liśmy żołnierzy policyjnych, nacierających wydoby­
tymi pałaszami ;

III-tio, że w obec tego bezzwłocznie podję­
liśmy interwencyę, której wynikiem było doraźne 
załatwienie sprawy;

IV-to, że młodzież zachowywała się w obec 
nas z całą godnością i przynależnym szacunkiem, 
słuchała naszych rad we wszystkiem, a odchodząc 
z przed gmachu polieyi, pożegnała nas okrzykiem: 
„Profesorowie, przyjaciele młodzieży niech żyją!

Prof. Dr. GluzińsM m.p. Prof. Dr. Mars m.p.

Główna wygrana 90.000 koron. B i l  A E IP C J Y  na  ̂ Pr* aus r̂* zaM. kredyt, z r. 1880sprzedąją 
Ciągnienie 16 listopada b.r. *  po 2 korony i stempel 1 korona razem 3 koron.
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S O K A L i
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.
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Medal jubileuszowy dla Papieża. Przed kilku 
dniami udał się do Rzymu były rektor uniwersy­
tetu krakowskiego, Stanisław hr. Tarnowski, celem 
wręczenia Ojcu świętemu złotego medalu jubileu­
szowego uniwersytetu krakowskiego. Wręczenie od­
było się na osobnej audyencyi. Ojciec święty—jak 
jak donosi br. Tarnowski — przyjął medal z ogro­
mną, wzruszającą dobrocią i udzielił błogosławień­
stwa dla uniwersytetu. Jak wiadomo, medali jubi­
leuszowych wybito ze złota trzy: jeden dla Cesa­
rza, drugi dla Papieża, trzeci dla uniwersytetu.

Wypadek- W  powiatowej dyrekcyi skarbu 
we Lwowie naprawiano przewody gazowe, wskutek 
czego odjęto gazometr, umieszczony w urzędzie cło- 
wym. Ponieważ w biurze było ciemno, w niedzielę 
wieczorem urzędnik biura cłowego p. B., nie wie­
dząc, że nie ma gazometru, odkręcił kurek rury 
i zaświecił gaz. Gaz buchnął olbrzymim płomieniem 
i zachodziła obawa, że zajmie się drewniane osza­
lowanie. Zanim jednak to nastąpiło, udało się u- 
rzędnikom kurek zakręcić i gaz zamknąć. Wsku­
tek tego wypadku p. B. poparzył sobie lekko ręce.

Lwowskie Towarzystwo łyżwiarskie od­
było wczoraj swoje doroczne walne zebranie. Za­
rząd zawiadomił, że projektowane są na bieżący se­
zon rozmaite festyny, maskarady i wyścigi na lo­
dzie. Szczególne zainteresowanie budzi także wia­
domość, że austryacki związek łyżwiarski rozpisał 
na torze lwowskim konkursa o mistrzowstwo zwią­
zku tak w jeżdzie sztucznej, jak i szybkiej na ły­
żwach, i że cenne nagrody dla zwycięzców z wła­
snych przeznaczył funduszów. By dodać sił nowych 
Zarządowi lwowskiego Towarzystwa łyżwiarskiego 
do rozpoczynającej się pracy, uzupełniono wczoraj 
skład Wydziału wyborem pp. Jana Falkowskiego, 
Rudolfa Krahla, Zenona Mikulińskiego i Alojzego 
Walleka.

Samobójstwo. W  Stanisławowie zastrzelił 
się dnia 3 bm. 28-letni Władysław Pietrykiewicz, 
adjunkt kolejowy, z powodu pojedynku amerykań­
skiego.

W Colosseum Thorna popisują się obecnie 
dwaj derwisze ze sekty mahometańskiej Aissauas, 
której kult przepisuje wykonywanie pewnych ćwi­
czeń, dla naszych pojęć niemożliwych. Ludzie ci 
jedzą szkło, przekłuwają ręce, policzki i język 
długiemi szpilkami, połykają płomień i są zupełnie 
nieczuli na ogień. Oprócz tych derwiszów popisują 
się trzy gracye tygrysie. Są to trzy kreolki o skó­
rze w białe i ciemne centki. Kreolki te są nad­
zwyczaj zgrabne i wykonują fenomenalne akroba­
tyczne produkcye.

Ślub p. Adolfa Strzeleckiego, znanego literata 
i autora wielu cennych rozpraw naukowych, z pa­
nią J. z Węgielewskich Konopacką, właścicielką 
dóbr na Litwie, odbędzie się dnia 17-go listopada 
w kościele św. Piotra i Pawła w Wilnie.

Dnia 8 b. m. w Płazowie odbędzie się ślub 
panny Stelli Wattman, córki barona Ludwika Watt- 
mana, pułkownika i pani Henryki z baronów Bru- 
ńickich, z p. Augustem z Dobczyc Turnauem, kapita­
nem w korpusie sztabu gen. — Dnia 17 b. m. we Lwo­
wie odbędzie się w kościele 00. Bernardynów ślub 
panny Heleny Nowickiej, córki pp. Władysławów 
Nowickich, z drem Józefem Markiem, lekarzem.

Zamach na p. Goetza. Słowo Polskie do­
nosi, że wszyscy ci trzej rabusie, którzy urządzili 
zamach na p. Goetza, brali udział niedawno w wie­
cu ludowym pod Nowym Targiem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Środa 
8 listopada: Zakład chemiczny (Długosza 6) godz. 
7-ma. Prof. dr. B. Radziszewski: O wodzie i po­
wietrzu. — Szkoła realna (Kamienna 3) godz. 7. 
Prof dr. J. Szpilman: Hygiena żywienia.

Z  humorystykl wyborczej. Znaną j«»t sos­
na z dramatu Szekspira „Juliusz Cezar“ , w której 
Brutus i Antoniusz, po zamordowaniu dyktatora, 
przemawiają kolejno do ludu i wzbudzają w nim 
wręcz przeciwne uczucia. Ta scena została wskrze­
szona w Nairn (w Walii), gdzie kandydat liberalny 
i kandydat zachowawczy urządzili jednocześnie 
zgromadzenie wyborcze. W  tym celu wynajęli salę 
teatru miejskiego i przy pomocy afiszów wezwali 
wyborców na przedstawienie. W  pierwszym akcie, 
dekoracya przedstawiała las z zaroślami, strumyka­
mi i t. d. Kandydat liberalny wystąpił na przód 
sceny i mówił przez godzinę i 10 minut, rozwijając 
swój program polityczny. Przewodniczący komitetu 
liberalnego, prosił widzów, by oświadczyli, czy się 
zgadzają na deklaracye kandydata. Zgodzili się je ­
dnogłośnie. Potem nastąpił antrakt, aby maszyni­
ści mogli zmienić dekoracyę. W  akcie drugim, sce­
na przedstawiała salon z oknem weneckiem w głębi, 
drzwi na prawo i lewo. Pośrodku siedział kandy­
dat na fotelu. Mówił przez godzinę i kwadrans, 
poczem prezes jego komitetu wystąpił na przód i 
zapytał słuchaczy, czy zgadzają się na te poglądy. 
I w tym razie okazała się jednomyślność. Pochwa­
lono równie gorąco program konserwatysty, jak 
liberała.

Wyścigi balonów. W  tych dniach odbyły 
się w Paryżu wyścigi 10 balonów, naturalnie nie 
do jakiejś oznaczonej mety i nie na odległość, lecz 
na wysokość. Wzbicie się balonów nastąpiło w la­
sku Yincennes; najwyżej wzniósł się balon „Hori- 
zont" hrabiego de la Vaux, który dosięgnął wyso­
kości 7500 m., drugim był balon „Saint Louis11, 
który wzbił się na 6820 m. Interesujące są zapi­
ski, które prowadzili podczas swej jazdy znajdujący 
się w balonie „Saint Louis11 aeronauci: kapitan 
Jakób Balsan i Ludwik Godard. Oto wyjątki z tych 
zapisków: „Od kiedy jesteśmy na wysokości 5600 
m. zaczyna nam się robić niedobrze. Puls przyspie­
szył się z 66 na 84 uderzeń na minutę, czujemy 
ból w skroniach, twarze nam pobladły. Wzrok za­
suwa się lekką mgłą, przecieramy więc oczy i skro­
nie mokrą chustką. Obaj mamy przy sobie po trzy 
baloniki z tlenem, który można wchłonąć w siebie 
przez rurkę kauczukową i orzeźwić się. Ułożyliśmy 
się, że gdyby jeden z nas zemdlał, drugi natych­
miast przygotuje balon do opadania... Wzbiliśmy się 
na 6200 m. wysoko, zostaje nam jeszcze 11 wor­
ków z piaskiem11. Tu zapiski stają się nieczytelne, 
widocznie z powodu zmęczenia aeronautów. Pierw­
szy osłabł Balsan, nie mógł z braku powietrza przez 
jakiś czas słowa wymówić, chciał chwycić rurkę 
od baloników z tlenem, aby się orzeźwić, lecz ręka 
mu opadła. Widząc to Godard natychmiast sam 
przytknął mu rurkę do ust, natarł mu skronie i 
ręce i ocucił go. Wkrótce przyszła na Balsana ko­
lej do oddania Godardowi takiej samej przysługi. 
Przyzwyczaiwszy się bardziej do rozrzedzonego po­
wietrza, prowadzą znów zapiski: „Jesteśmy na wy­
sokości 6450 m. Bladość na twarzach trochę zni­
kła, oczy się ożywiły, czujemy się dobrze. Każdy 
ma rurkę od baloników z tlenem w ustach, a mię­
dzy nami zwisa lina od klapy balonu, aby w razie 
potrzeby natychmiast wypuścić gaz. Po wyczerpa­
niu tlenu w balonikach, napełniamy je znowu zapa­
sem tlenu, zawartym w osobnym rezerwoarze. W y­
rzucamy jeszcze dwa worki z piaskiem i nie spu­
szczamy siebie wzajemnie z oka. Jesteśmy na wy­
sokości 6600 m., bardzo nam zimno, termometr 
wskazuje 20° niżej zera. Oddawna już para z ust 
lodowacieje nam na brodach.... Wyrzucamy jeszcze 
dwa worki, jesteśmy na wysokości 6820 m. Cier­
pimy bardzo, nic już do siebie nie mówimy. Mamy

jeszcze 250 kg. balastu w łodzi, lecz dalsze wzno­
szenie się może nas już narazić na poważne nie­
bezpieczeństwa. Brak nam zresztą sił, ostatni worek 
musieliśmy wspólnie podnosić nad krawędź łodzi, 
aby go wyrzucić. Przed oczyma widzimy wciąż 
mgłę, więc lepiej będzie, jeżeli na tern poprzesta­
niemy11. Teraz rozpoczęli nareszcie powrót, a z dal­
szych ich zapisków okazuje się, że uczucie wiel­
kiego zmęczenia już ich nie opuszczało aż do sa­
mego końca napowietrznej podróży.

Zmarli. W  Sanoku Apolonia Truskolaska, 
właścicielka dóbr, lat 78. — W  Stanisławowie Ana- 
stazya z Ortyńskich Hordyńska, matka tamecznego 
adwokata, lat 80.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na 
szej redakcyi: Jureczek ze Lwowa (z prośbą o zdro­
wie) 12 K .; K. P. z Potoka złotego 10 K .; Jan 
Jabkowski ze Stanisławowa 5 K .; Klementyna 
z Winiarskich Bilwinowa z Olchowca (z prośbą
0 błogosławieństwo Matki Boskiej dla całego gron­
ka swych dziatek) 5 K .; Wł. Zieliński z Iwanczan 
5 K .; G. J. i M. J. ze Lwowa (z prośbą o zdro­
wie i opiekę) 4 K .; Konstancya Eyerard ze Sto- 
janowa (z prośbą o opiekę) 2 K .; N. N. ze Stoja- 
nowa (z prośbą o pomoc w naukach dla syna) 1 K.; 
Bronisława Tokarz z Tarnowa (z prośbą o opiekę
1 pomoc w potrzebach) 2 K .; M. B. z Ohladowa 
(z prośbą o pomyślne zakończenie ważnej sprawy) 
1 K. Z Tuchowa: Drapellowie 3 K .; Władzio Dra- 
pella 1 K .; Mania Drapella 1 K. ; Katarzyna Pa­
wlik 2 K .; Jan Piątek 1 K .; Jakób Kufrasa 1 K. 
i Paweł Sikorski 1 K. Dotychczas złożono u nas 
na ten cel: 3.688 K. 71 gr., dwa dukaty i dzie­
sięć marek w złocie.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —|-5, w poł. 
-j-7 R. Bar. 772. Podnosi się. Pogoda.

W czasie próby za kulisami.
Śpiewak A. do śpiewaka B.:

— Ja tam codzień naczczo dla utrzymania głosu 
zjadam pięć jaj surowych.

Śpiewak B. do śpiewaka A.:
— A! to widocznie dlatego tak często wieczorem 

wylatują koledze z gardła... koguty!...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz trzeci „Zaczarowane koło11, 
baśń dramatyczna w 5 aktach Lucyana Rydla, u- 
wieńezona 1-szą nagrodą w Warszawie na konkur­
sie Ignacego Paderewskiego. We środę „Halka11, 
opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki. We 
czwartek „Wiele hałasu o nic11, komedya w 5 
aktach Szekspira. W  piątek „Wesele przy latar­
niach11, operetka w 1 akcie J. Offenbacha: „Dzi­
siejsi" komedya w 1 akcie M. Gawalewicza; „Z  do­
brego serca" obraz sceniczny L .. Rydla.

W  jutrzejszem przedstawieniu „Halki11 partyę 
tytułową odśpiewa po raz l-szy panna Lilian Esten, 
Jontkiem będzie p. Myszuga.

Q°lP$SEvl|1 tIIorm
(Jodzienm e przedstaw ien ie. Począ tek  o e-mej. B u  ety 

w cześn iej do n ab yc ia  w  biurze* P lohna .

Literatura i sztuka.
* John Ruskin „Sezam i lilie11. Trzy odczyty. 

Przełożył z angielskiego W. Szukiawicz. Warszawa, 
nakładem Jana Fiszera. W  wydaniu wykwintnem 
mamy tu trzy rozprawki słynnego poetycznego pe­
dagoga nowoczesnej Anglii, Ruskina. Poprzedza je 
przedmowa, pisana znacznie później, niż owe trzy 
rozprawki, bardziej jeszcze wyodrębnionym stylem, 
który  się przedstaw ia ja k o  połączenie ja sn ości i 
przedmiotowości z pewnego rodzaju namaszczeniem. 
Przedmowa ta objaśnia cel owych rozprawek, czyli 
raczej odczytów publicznych i zawiera przytem sze­
reg nowych spostrzeżeń i nauk. Pierwsza rozpraw­
ka „Skarby królewskie11 traktuje o czytaniu ksią­
żek i posiadaniu własnej biblioteki. Druga „Ogrody 
królowej" zajmuje się wychowaniem dziewcząt. 
Trzecia „Tajemnica życia i jego sztuki" dotyka 
kwestyi religijno - filozoficznych, a kulminuje się w 
nawoływaniu do prawdziwego miłosierdzia. Mimo 
charakteru ogólnoludzkiego tych rozprawek są one 
dość -wyraźnie specyalnie zastosowane do społeczeń­
stwa angielskiego.

Cześć ekonomiczna.«-
Wiedeń 6 listopada. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5886 sztuk; w tem było z Galicyi 737, z 
Bukowiny 51 sztuk. Przebieg targu spokojny. Ceny 
spadły o 50 h. Niesprzedanych pozostało 308. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 160 sztuk po 
58 do 64, 237 sztuk po 65 do 69, 125 sztuk po 
70 do 74, 20 sztuk po 75 do 80 koron, b u h a j e  
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 67, krowy podtuczone po 56 do 66, bydło 
chude po 34 do 54 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

S p o r t .
Wyścigi konne w Wiedniu. Zjazd październikowy.

Dzień pierwszy 16 października. Nagroda 
Kiralyne, Handicap, 5.000 K. zwycięscy, 700 K. 
drugiemu koniowi; meta 1000 mtr. Zapisano koni 
23, biegało 13. P. A. v. Pechy’ego 3-1. „Kara11 po 
Jack o'Lantern od Magpie (58 kg.) 1, p. Wienera 
von Welten 3-1. „Idicpri" (51 kg.) 2. Totalizator 
52 : 10. — Nagroda Tokio, 5.000 K. zwycięscy,
1.000 K. drugiemu koniowi; meta 2000 mtr. Zapi­
sano koni 13, biegało 5. Hr. A. Henckla 3-1. 
„Catcher" po Aaron od Ceres f, br. G. Springera
3-1. „Culture11 po Culloden od Mary j\ Totalizator
17 : 10 „Catcher11, 31 : 10 „Culture11.

Dzień drugi 18 października. Nagroda Abon- 
nenta, Handicap, 5.000 K. zwycięscy, 700 K. dru­
giemu koniowi; dla koni dwuletnich; meta 1200 
mtr. Zapisano koni 37, biegało 13. P. M. v. Sze- 
mere’a „Magnes11 po Matchbox od Thriftless (527j 
kg.) 1, hr. E. Batthyany’ego „Jasz11 (52 kg.) 2. 
Totalizator 174 : 10.

Dzień trzeci 20 października. Nagroda Kahlen­
bergu, 20.000 K. zwycięscy, 4.000 K. drugiemu 
koniowi, bieg z płotami; meta 3200 mtr. Zapisano 
koni 54, biegało 7. Rotm. F. Michlstatter 4-1. „Ce- 
cilie11 po Master Kildare od Engelsburg 1, stada 
Szaszberek 3-1. „Da kommt sie" 2. Totalizator 
39 : 10. — Bieg myśliwski, Handicap, 4.000 K. 
zwycięscy, 700 K. drugiemu koniowi; meta 4800 
mtr. Zapisano koni 9, biegały 4. P. W. Silberera
4-1. „p. p. c.“ po Panzerschiff od Peccavi (60 kg.) 
1, p. Mauthnera von Markhof 4-1. „Tartuffe" ("671/2 
kg.) 2. Totalizator 33 : 10.

Dzień czwarty 21 października. Nagroda rzą­
dowa, 5.000 K. zwycięscy, 1.000 K. drugiemu ko­
niowi ; meta 3.200 mtr. Zapisano koni 7, biegały 4. 
P. Redgrey’a 4-1. „Alma viva“ po Morion od Ali- 
cia 1, br. G. Springera 4-1. „Feerie11 2. Totalizator
18 : 10. — Nagroda Austryi (Austria-Preis) 100.000 
K., meta 1.300 mtr. Zapisano koni 220, biegało 18. 
P. B. Naumanna (z Niemiec; 4-1. „Namouna I I11

po Fulmen od Minneha 1, br. J. Harkanyi’ego 2-1. 
„Marathon11 2. Totalizator 86 : 10. —  W  tym 
hiegu brał też udział koń ks. Wł. Lubomirskiego
2-1. „Bartek zwycięsea11 — nie zdołał jednak zdo­
być miejsca.

Dzień piąty 23 października. Nagroda Pri- 
masa II, 8.000 K. zwycięscy, 1.600 K. drugiemu 
koniowi; meta 2.800 mtr. Zapisano koni 15, bie­
gało 10. Br. J. Harkanyi ego 3-1. „Testor" po Dun- 
can od Trudom 1, hr. T. Festeticsa 3-1. „Attila11 2. 
Totalizator 85 : 10. — Wielki wiedeński bieg my­
śliwski jesienny; 10.000 K. zwycięscy, 1.500 K. 
drugiemu koniowi; meta 6400 mtr. Zapisano koni 
13, biegały 4. Rotm F. Miehlstattera 4-1. „Cecilie11 
po Master Kildare od Engelsburg 1, por. E. v. Oko- 
licsanyi’ego 4-1. „Drava“ 2. Totalizator 19 : 10.

TELEGRAifSZEGLP”.
Poznań 6 listopada (pryw.). Ukonstytuo­

wał się tutaj związek ziemian polskich ku 
obronie ziemi przed kolonizacyą. Prezesem w y­
brany Marceli hr. Żółtowski. Hakatystyczny 
dziennik Alldeutsche Blatter liczy do tego sto­
pnia na naiwność swoich czytelników, że po­
suwa się do twierdzenia, jakoby — jak pisze 
ten dziennik dosłownie — rząd austryacki miał 
dać fundusze bankowi lwowskiemu, który ma 
parcelować w Peznańskiem.

Wiedeń 6 listopada. Prezydent ministrów 
Koerber, tudzież ministrowie handlu Cali, skar­
bu Boehm-Bawerk i kolei W ittek wczoraj wie­
czór wyjechali do Budapesztu, gdzie odbywać 
się będą konferencye w sprawie kolei bośnia­
ckich.

Brema 6 listopada. Na okręcie „Marien- 
burg11, który przybył tu z Rozario, stwierdzono 
u jednego majtka dżumę.

Budapeszt 6 listopada. W  sejmie węgier­
skim odbyła się dalsza dyskusya nad inartyku- 
lacyą oświadczenia arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda. Poseł Polonyi oświadcza, że frakcya 
Ugrona obstaje przy tem, iż sprawa ta nie 
może być załatwiona przed przedłożeniem sej­
mowi statutu familijnego Habsburgów. Dekla- 
racya arcyksięcia stoi w sprzeczności z ustawą 
domową z r. 1839. Mówca twierdzi, że istnieje 
także ustawa domowa z r. 1889, która preze­
sowi ministrów może nie jest znana, ale którą 
on (mówca) ma i na żądanie może przedłożyć. 
W  dalszym ciągu Polonyi przemawia przeciwko 
treści deklaracyi, twierdzi, że między nią a 
sankcyą pragmatyczną zachodzi sprzeczność. 
Przez to, że zawarcie małżeństwa, nawet ró­
wnego, zależy od głow y rodziny, zachodzi 
faktyczne ograniczenie praw następcy tronu. 
Mówca wyraża obawę, że deklaracya ta w ywo­
łać może spory sukcesyjne, albowiem jest mo- 
źliwem, że arcyksiążę kiedyś zostanie zwolnio­
ny z tej przysięgi, a małżeństwo jego ogło­
szone będzie jako równe. Zachodziłoby wtedy 
pytanie, kogoby właściwie należało uważać 
jako potomka pierworodnego, gdyby arcyksiążę

?o zwolnieniu z przysięgi miał jeszcze dzieci, 
ódług przekonania mówcy, żaden członek 

ciała ustawodawczego na W ęgrzech nie może 
żądać od arcyksięcia, aby w swoim czasie do­
trzymał rzeczywiście tego, co przyrzekł w przy­
siędze, od której każdy proboszcz może go 
zwolnić.

Berlin 6 listopada. Toczył się tu tymi 
dniami proces bankiera Sternberga, oskarżone­
go o zbrodnię przeciw obyczajności. Proces ten 
byłby  małej wagi i nie stałby się przedmiotem 
dyskusyi publicznej, gdyby nie fakt, że pod­
czas rozprawy policyant Stiesstadter zeznał 
pod przysięgą, iż pewien komisarz kryminalny 
interweniował na rzecz obwinionego i starał 
się tak sprawę poprowadzić, aby bankierowi 
nic się nie stało. Zeznanie to wywołało ogro­
mną sensacyę.

Wskutek tego odbyła się konferencya 
między ministrem spraw wewnętrznych Rhein- 
babenem a kanclerzem państwa Bulowem. R e­
zultatem je j jest to, że obu tych urzędników 
policyjnych zwolniono z przysięgi służbowej i 
pozwolono im zeznawać przed sądem wszystko, 
po wiedzą; równocześnie jednak obu zasuspen- 
dowano w urzędzie.

Brema 6 listopada. Chory na dżumę ma­
rynarz Kunze zmarł wczoraj przed południem. 
W szystkie osoby, pozostające pod obserwacyą, 
są dotychczas zdrowe.

Czerniowce 6 listopada. Na onegdajszem 
zgromadzeniu wyborczem w Razowcach uchwa­
lono jednogłośnie utrzymać status quo manda­
tów, będących w posiadaniu poszczególnych 
narodowości. Radzca szkolny Isopescul kandy­
dować ma w kuryi Y.

Kraków 6 listopada. W szystkich czterech 
uwięzionych w sprawie zamachu na p. Gofcza, 
tj. Stylińskiego, Kędziora, Czyżyka i Sikorę, 
przywieziono do Krakowa.

Pisek 6 listopada. Dzisiejszy dzień roz­
prawy poświęcony jest przeprowadzeniu do­
wodu alibi, czy mianowicie Hilsner rzeczywi­
ście dnia 19 lipca 1898 by ł w Igławie.

Budapeszt 6 listopada. Austryaccy mini­
strowie przybyli tu ; konferencye rozpoczną się 
popołudniu.

Poznań 6 listopada. W  niedzielę, równo­
cześnie z obradami ziemian, odbył się wiec dro­
bnych rękodzielników, przemysłowców i kup­
ców pod hasłem ruchu ludowego. Po wielu 
przemówieniach uchwalono cztery rezolucye z 
protestem przeciw eksterminacyjnej i germa- 
nizacyjnej polityce rządu zarówno na polu na- 
rodowem, jak i ekonomicznem.

Wypadki w Chinach.
Berlin 6 listopada. Naczelna komenda ar­

mii telegrafuje z Pekinu 2 bm.: Drugi batalion 
H l-go  pułku wyrusza z Paotingfu do Thang, 
gdzie znajdują się znaczne zastępy bokserów. 
Garstka bokserów napadła na straż rosyjską 
koło bram Tientsinu.

Pekin 6 listopada. Między dowódzcami 
wojsk stojących w Szankhajkwan wybuchły 
niesnaski z powodu wybrania miejsc dla po­
szczególnych oddziałów wojsk. W ybrano ko- 
misyę, złożoną z najstarszych oficerów sztabo­
wych każdego mocarstwa, która ma załatwić 
tę sprawę.

Pekin 6 listopada. Lihungczang zawiado­
mił posłów, że dwór cesarski absolutnie nie 
może przed wiosną powrócić do Pekinu, gdyż 
powstanie Mahometan w pobliżu Singanfu za­
graża bezpieczeństwu tronu.

Admirał rosyjski Aleksiejew wezwał rząd 
chiński do objęcia cywilnego zarządu Mandżu- 
ryi pod opieką i kontrolą Rosy i.

H O T E L  EURO PEJSKI  
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plae Maryacki.
Przyjechali dnia 6 listopada. Hr. W.Krusen- 

stern z Niemirowa. Hr. M. Piniński z Koszylowic. 
Hr. K. Moszyński z Warszawy. S. Moysa z Ru­
dnik. T. Złowocki z Drohobycza. F. Kaesebier z 
Hamburga. M. Chorośnicka z Chorośnicy. A. Preck 
z Lincu. W. Kostecki z Podbajec. M. Zakrzewska 
z Czołhan. Z. Szaszkiewicz z Uherzec. A. Kurkow- 
ski z Gzortkowa. J. Slamowa z Brzeżan. S. Tusta- 
nowski z Wiktorowa. M. Malsburg z Trzcinicy. J. 
Szopski z Krakowa. J. Szumpeter z Buska. R. Po­
tworowski z Koropca. M. Osuchowski z Kamionki 
Strum. H. Krzyżanowska z Lisek. S. Filasiewicz z 
Cieszyna. Dr. B. Csillig z Tarnopola. W. Theodo- 
rowicz z Stanisławowa. M. Schwarz z Budapesztu.

H O TEL  IMPERIAL
Lw ów  —  ul. Trzeciego maja. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 6 listopada. Hr. K. Dzie- 

duszycki z Martynowa. Hr. K. Romer z Brzucbo- 
wic. A. Gorayski z Moderówki. E. Zulauf z Cassel. 
L. Sanderson z Drezna. A. Wechsler i H. Kollman 
z Wiednia. K. Schwarz z Nyiregyhazs. R. Exner 
z Tryestu. T. Żurowski z Hawłowic. B. Kimmel- 
mann z Uhryńkowic. J. Lipkowski z Kijowa. E. 
Dudziński z Klicka. Z. Skawiński z Wędzierza. S. 
Kliszewsky z Budapesztu. M. Ruer i J. Ruer z 
Paryża J. Grabowski z Warszawy. K. Uniatycki 
z Przemyślan.

HOTEL FRANCUSKI
plac Maryacki —  Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 6 listopada. N. Grzybowski 

z Rzeszowa. A. Wolniewicz z Oleszy. A. hr. Wo- 
dzicki z Olejowa. N. Siemiginowski z Torskiego. 
K. Zwolski z Bryniec. N. hr. Hodkiewicz z Rosji. 
T. Rosinkiewicz z Szczytu. T. Horoszkiewicz z 
Ułaszkowic. J. hr. Miączyński z Kijowa. A. Wiktor 
z Załużan. N. Goldlust z Czemiowiec. Dr. Kimel- 
man z Ustrzyńkowic. H. Czaykowscy z Bóhrki. K. 
Rudkowscy z Krakowa. A. Kobrzyński z Bohusła- 
wic. E. Lieman z Brzeżan. N. Raciborski z Dublan. 
S. Steinschneider z Berna.

H O T E L  „yiCTORIA"
Lwów — ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 6 listopada. Dr. Majeranow- 
ski z Stanisławowa. A. Olszański i P. Topolski z 
Ottynii. K. Strasser z Horodenki. P. Thom ze 
Lwowa. S. Łukawiecki z Borysławia. St. Śnieszko 
z Lubelli. B. Jahn, A. Popper, K. Babath z W ie­
dnia. M. Rydel z Podrzecza. R. Mendnchowicz ze 
Lwowa. L. Baross z Aradu. P. Aleksandrowicz z 
Borek wielkich. J. Kapelusz i J. Silherstein z 
Brodów. P. Rupczyński z Kopyczyniec. P. Jaśkie­
wiczowie z Radziechowa. J. Noskiewiczowie z Sta­
nisławowa. Hr. T. Chodkiewicz z Wołynia. Br. W. 
Miltitz z Wełdzirza,

LWÓW 6 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za 100 K..* Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 koron 420*00 do 425*00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasaka 
po 400 kor. 527.00 do 534,00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 600.00 do 6*20.— . Akcye garbami w Rzeszo­
wie po 400 kor. —*— do 150*—. Tow. budowy wago­
nów w Sanoku po 500 koron 430*— do 450.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—.

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galie. 
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 109*30 do 110*00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98*80 do 99*00, 4 proc. los, 
w 60 lat 89.80 do 90*50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92*00 do 92*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91*00 do 91*70, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.20 
do 92*90, 4 proc. los w 56 lat 90*60 do 91.30.

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
95*00 do 95*70. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100*50 
do —•—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100*50 do 
101*20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98*70 do 99*40. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102*00do —*— .4  proc. z 1893 r. 91.00 do 91*70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88*00 do 88*70.

Monety. Dukat cesarski 11*35 do 11*50. Napoieon- 
dor 19*20 do 19*40. Bubel rosyjski papierowy 254*— do 
*258.—. 100 marek niemieckich 117*30 do 118*00.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. A. PADALEWSKI
specyalista chorób skórnych i wenerycznych
b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Berli- 

i Pazyłu, leomy metoda oparta na najświeższych ba­
daniach naukowych i za pomocą najnowszych przyrządów 
wszelkie Choroby weneryczne, nawet najbardziej 
zastarzałe, skórne, narządu moczowego i płcio­
we tak u mężczyzn, jak u kobiet. Ord. od godz. 10— 12 

rano i od 3—5 po południu ul. Akademicka 1. 12.
Prymaryusz

TDx. S  *w I ą, t łs i  e •w i c z
powrócił i ordynuje jak dawniej.

ZAKł-AD

Dra Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ortopedy! i masażu 

p lac Sm olk i 1. 5
Dla zdrowych osobne godziny gimnastyki hygie- 

nicznej.
Ordynacya od 2—4. — Prospekty na żądanie.

Adwokat Dr Maksymilian Pried
otworzył kancelaryę adwokacką

we Lwowie przy ul. Mickiewicza 12.
ZM IANA MIESZKANIA.

Dr. Z. REINHOLD
nadworny i przyboczny lekarz dentysta ordynuje obecnie 

przy ul. Śykstuskiej I. 29._____

łaskawej Pani zwrócić na 
to uwagę, ażeby d z i e c i  

# Pani już od najmłodszych 
r  I lat używa*y „Kosminu11.JL 1. v  bardzo ważne! Jak

^ w iadom o, przew ażną część 
bólów  zębów  późniejszych  
lat trzeba odnieść zazw y­

czaj do grzechów  z a n i e d b a n i a ,  popełnionych  
w  m łodszym  w ieku  dziecka. Codzienne przepłu­
kiw anie ust i zębów  „Kosminem" wzm acniają 
dziąsła, odśw ieżają usta i konserw ują zęb y . 

Kosminu flaszka 2 kor. na długi czas wystarczająca jest 
wszędzie do nabycia. Główne składy w G alicy i: Miko 
lasch i Sp., O. T. Winklera syn., J. Friedrich i A. Bea 
cock, J. W.Wiewiórski, apteka; Arnold Bappaport, apte­
ka; Antoni Ehrbar, apteka; Jakób Becher, droguerya; 
Lang i Pilarski, droguerya; Ignacy Schrenzel, drogue­

rya: Alfred Dzikowski, c. k. dostawca nadworny.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprz. galic. akc.

Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi.

Założony w r. 1853

DOM BAN K O W Y i K AN TO R W YM IAN Y
pod firmą :

A U G U ST S C H E LLE N B E R G  i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
monety pod jak najkorzystniejszymi warunkami 

Poleca do ciągnienia 1 listopada br. 
P R O M E S Y  na całe i połówki losów węgierskich 
premiowych po K. 10*50 za całe i po K. 6*50 za 
połówki. — Główna wygrana 300.000 K., 

a względnie połowa.
Na 4 proc. losy węg. Banku hipotecznego po K. 4

Główna wygrana 70.000 K.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

Wiedeń 6 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier (stale) 24-95. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus niezmieniony 42.80— 43*20.

Berlin 6 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85*00. Spirytus 46*70.

Paryż 6 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100*60. Mąka („Fleur 
de Paris) 25*35.

Budapeszt 5 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 7*69—7*70, na październik 
0*00—0*00; żyto na kwiecień 7*24— 7*25; owies 
na kwiecień 5*56—5*58 ; kukurudza na maj 
5*02—5*04. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna słaba. Tendencya: słaba. Pogoda: wy- 
pogadza się.

Wiedeń 6 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7*99—8*00, żyto na wiosnę 7*69— 
7*70; kukurudza na listopad 0*00—0*00, na 
maj-czerwiec 5*33—5*34; owies na wiosnę 5*86— 
5*88. Rzepak na styczeń-luty 0*00—0*00, na 
sierpień-wrzesień 0*00—0*00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0*00—0*00. Tendencya h 
ustalona. Pogoda : piękna.

RUCH  POCIĄGÓW  K O LE JO W Y C H
o b o w i ą z u j ą c y  z dniem  1-go ma ja  1900 roku  

(Czas środkowo-europejski).
P OC I Ą G

posp. osob.
przych. o godz.

1 - 18 06 |

H  11*80 -  1
-  1

1 - 8-85 1

- 6*10
_ 610
— 6-46
_ 7-45
— 8-00
— 8-05
__ 8*15
--- 8 50

— 11*45
_ 11*55
--- 18-55
— 116

1*5 -

| 1 « -

r w -

- 814

- 6-40
_ 6-45
— 5.55
— 6-00
— 7-24 i

— 8‘88

8 40 -
__ 8*50
— 9*28
— 9-46

it-oo
__ 1016

1 - 10*80
■

1 — 812 t
— 7-40
« 0 —
— 517

S“ - 1 0 - lt f

1 l i  40 -  |
1 2 51 “  1

415 1

1 - 5-45 I
— 6 25
— 0-30
— 6-85
8-80
— 8-40

— 9-00

915
— 9-25

9-55
— 10-20
— 1-25

1 U
— 9*15

8*45 __
856 —
— 8-05
— 3-15

8 26
— 8-80

9 — 6-10 *
| -

I  _ «*»o a

9 — S‘50 B
H _ 7*10 ■
| _ 7*85 B
1 — 7 *6 U

9  "
r u i

Ej _ 10't0 I
H — 10*50 (

■  — 11*00 i

_ e «
— 8*1
8*08 —

7*83 |
11*83 ■

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Stryja, Kałusza i Borysławia (ae Skolego od 1 maja
a o 30 września 

Czemiowiec (Itzkan, Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa i Orłowa, N Sacza, Tamowa, Jasła i Rzeszo 

wa Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia) 
Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, JKopyczyniec

Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (Iekan, Stanisławowa, Huaiatyna) 
Brzuchowio (codziennie od 13 maja do 16 września 

włócznie)
Janowa
Tarnopola (Krasnego, Brodów,
Ławocznego (Stryja, Chyrow a, Sanoka, Kałusza

i Pesztu)
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar- 
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (KerfismezO, Potmtor, Cbodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Ławocznego 

oa 1 czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworską, Sanoka 
Czerniowiecj lckan, Bnkaresztu, Gałacu, Jass, Hu* 

siatyna i Stanisławowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Hu- 

siatyna, Tarnopola i Brodów 
Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w  niedziele 

i święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

zowy, Brodów)
Krakowa
Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa Rawy ruskiej
Brzuehowic (od 13 maja do 16 września w  niedziele

i święta)
Janowa (od i  maja do 16 września w  niedziele

i święta)
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tamowa, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla 
Brzuehowic (od 13 maja do 16 września codziennie1 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Czemiowiec, lckan, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 

KóresmezO 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy­

czyniec)

(na dworzec „Podzamcze")
Podwołoczysk, Tarnopola 
Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

lckan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy

Krakowa, Wiednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora

Brzuehowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
Ławocznego, Munkacza, Pe6ztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, OdesBy, Brodów 
Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróżego, Tamowa 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 

czerwca do 15 września)
Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Grzymałowa, Kozowy 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Janowa (od 1 maja do 15 września w  niedziele 

święta)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
Brzuehowic 'od 13 maja do 16 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, lckan, Stanisławowa, Husiatyna 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 80 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
Brzuehowic (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 

•tawia
Stanisławowa
Janowa (od l  maja do 15 września w dnie powsze­

dnie, a od 16 września do 80 kwietnia 1901 co­
dziennie)

Krasowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa)

ichow ic (od 13 maja do 16 września w niedziele
i święta)

Janowa (od l  maja do 16 września w niedziele
i święta)

Czerniowiec, Itzkan
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa­

dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa____
Podwołoczysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze")
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk
Podwołoczysk, Kijowa, Od osty
Tarnopola
Podwołoczysk

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni się od 
szasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzina 
w czasie środkowo-enropejskim — 12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego.

Nocne godziny od 6*00 wieczór do 5*59 rano objęte 
są tłustemi ramkami. Biuro informacyjne c. k, kolei 
państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi­
lety jaedy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.
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Na dnie przepaści
POWIEŚĆ 

J e r z e g o  O  h n e t a.

(Ciąg dalszy).
—  Ze swej strony daję wam słowo, źe za­

pomnę o tern natychmiast.
Uścisnęli sc!  ie dłonie, poczem Tragomer 

zapalił papierosa i spokojnie, jak gdyby cho­
dziło o rzecz bagatelną, rzek ł:

— Rozumiesz dobrze, że ważną jest dla nas 
rzeczą, by nie spłoszyć winowajców rzeczywi­
stych. Ba, gdyby na nieszczęście dowiedzieli 
się o naszych zamiarach, przeds!ęwzięliby 
środki ostrożności i w tedyby wszystko przepadło. 
Niech zniknie naprzjkłaa Lea Perelli, a nie 
będzie co dalęi robić. Przypuszczam bow em, 
że organizator pułapki, w  którą wpadł Jakób 
de Freneuse, w  razie potrzeby, zdolny j3st na­
wet do uprzątnięcia jej. Wspomniałeś nam o 
zwróceniu s’’ę do sądu. Ależ na pierwszą wia­
domość o żądaniu rewizyi procesu, wszystkie 
nasze dowody znikłyby i pozostalibyśmy bez­
bronnymi. Potrzeba przedewszystkiem mieć 
w ręku winowajców, tak, aby się nam nie 
wymknęli. A  wtedy reszta pójdzie łatwo. Mu­
simy więc naprzód przeprowadzić śledztwo 
i może nawet odważyć się na rzeczy ryzy­
kowne, Ale będziemy do tego zmuszeni. 
A  przedewszystkiem należy z< baczyć się z 
Jakobem de Freneuse, ażeby powiadomić go, 
że Lóa Perell żyje wykazać mu skutki tego 
faktu.

—  W ięc zam erzacie jechać do Numei ? — 
zapytał Vesin zdumiony.

— Zamiarzamy — chłodno odrzekł Marenval.
— Potrzebujemy porozum >ć się z Jakób am 

bez wi adzy admin stracy Pi aać nie można, 
gdyż listy adresowane dc skazanych i ich od­

powiedzi bywają czytane.
— Nie mówicie mi wszystkiego — rzekł u- 

rzędnik —  nie dcwierzacm mi. W y  chcecie u- 
łatwic ucieczkę Jakóbowi

Tragomer nic nie odrzekł, i tylko uśmiech­
nął się, lecz Marenval wyprostował się i odrzekł 
energicznie :

— A  gdyby i tak było ? W ięc myślisz, że 
pozwolimy mu zginąć, wiedząc źe jest niewin­
nym ? Pyszna będzie rzecz ! Skoro zdecydowa­
liśmy się na taką podróż, to dlaczego nie mie- 
libyśmv pozwolić sobie na tę rozrywkę?

—  Ależ tam jest straż, cały garnizon, sta­
tek nadzorczy. B yłoby to szaleństwem! Jeżeli 
was pochwycą, będziecie grubo odpowiedzial­
ni. .Ażeby zaś ująć) nie będą oszczędzali wa­
szego życia.

— To już nasza rzecz ! — oarzekł Marenyal. 
— Rozumiesz mój drogi, że nikt nie rzuca się 
w  taką sprawę, nie ryzykując życia. Zresztą, 
będziemy się bronili.

—  To jesteście w aryaci! Chcecie naślado­
wać przygody Monte-Christa, ale spóźniliście 
się o pięćdzies ‘.ąt lat. Myślę przecież, że od 
pierwszego kroku natkniecie się na takie tru­
dności, że wyrzekniecie się waszego projektu. 
W ierzcie m i . jeżeli chcecie mieć nieiaką na­
dzieję, to tylko działając za posredi ctwem 
władzy. Napiszcie memoryał i złóżcie go mi­
nistrowi. Dobrze poprowadzone śledztwo poli­
cyjne może...

— Zniweczyć wszystko w jednej chwili — 
przerwał Tragomer. —  Należy dzi iłać skrycie 
inaczej nie uda- się.

— W  jaki sposób zamierzacie udać się do 
Nowej Kaledonii?

— Na jachcie najętym... Chcemy rozpo­
rządzać środkami jak największemi i naj- 
szybszemi.

— I przedstawi :ie się władzom kolonialnym ?
— W  charakterze turystów.
— No dawno już nie słyszałem czegoś po­

dobnego. Utrzymują, że koniec tego wieku 
jest zanadto praktyczny, egoistyczny i nie 
poddaje się podnietom sentymentalnym. F ilo ­
zofowie m ieliby się nad czem zastanowić. Co 
powiedzą oi, co utrzymują, źe we Francyi już 
nie istnieje energia indywidualna ? Tymczasem 
oto zdarza się objuw egzaltacyi, spotykany 
tylko w epokach gorących i rewolucyjnych. 
. 'o, co zamierzacie, jest tak szalone, że może 
sią udać. Tylku przedsięwzięcia nieprawdopo­
dobne mają szanse powodzenia. Kiedyż myśli­
cie w yjechać?

—  Jak najprędzej. Skoro tylko ukończymy 
przygotowania.

—  W eźmiecie zapewne statek angielski?
— łSaturalnie, "gd /ź załoga fi ancuska byłaby 

odpowiedzialna- leżeli nam się nie uda, to 
skompromitujemy tylko siebie.

— Pamiętajcie, źe przepisy w koloniach pe- 
nitencyarnych są bardzo surowe.

— W iem y o tern — odrzekł Tragomer.
—  I nie cofniemy się —  dodał Marenyal.
— Gdyby r i 3 zatrzymywały mnie obo­

wiązki i gdybym był w olnym , pcę echałbym 
z wami. A le chyba przyznacie, ze uczestnic­
two prokuratora w tał: i ej wyprawie, nieco ra­
ziłoby !

— Przyznaję — odrzekł Tragomer — lecz 
pociesz się, przywieziemy ci fotografie.

— Zobaczymy się nie prędzej jak za cztery 
miesiące — rzekł Yesin — gdyż tyle potrzeba 
czasu na podróż w tamtą stronę i powrotną. 
Wi.ęc jeżeli przydam się wam na co, rozpo­
rządzajcie mną. Z przyjemnością uczynię 
wszystko, co będę mógł.

— Mój drogi, jeżeli nam się uda, to będzie­
my mio<i tak pełne garście dowodów, źe nie 
odmówią nam sprawiedliwości.

—  Daj Boże. W ięc szczęśliwej podróży i ta­
kiegoż powrotu.

Podał rękę i dodał:
— Może jesteście waryatami, lecz przed­

sięwzięcie wasze jest niezw ykłem ; podzi­
wiam was.

— Mój drogi — rzekł Tragomer —  odwa­
żam się na nie, gdyż kocham pannę Freneuse 
i usiłując zrehabilitować je j brata, działam 
w interesie własnym. W ięc zasługa moja bar­
dzo mała. Ale Marenval jest bohaterem, gdyż 
poświęca się dla idei.

Marenval usłyszawszy te słowa, zbladł, 
chciał przemówić, lecz nie zdołał i drżąc ze 
wzruszenia, podniósł rękę do załzawionych 
oczu. W  końcu potrząsnął głową, wydał west­
chnienie podobne do łkania i rzucając się na 
szyję swego krewnego , rzek ł:

— Do widzenia. W iesz co masz rob q Jeżeli 
będą na mnie napadali i nie będę się mógł 
bronić, nie odstępuj mnie. Nie pozwól, by na­
zywano mnie starym głupcem. Do widzenia.

I ująwszy Tragomera pod rękę, wyszedł, 
jak gdyby kroczył na śmierć.

Master Harvey posiadał jeden z naj­
piękniejszych domów przy placu Stanów Z je­
dnoczonych. Ulokowanie się przy placu, noszą­
cym nazwę jego kraju, uważał za rzecz pa- 
tryotyczną i mawiał często: „Jestem jednocze­
śnie w Paryżu i Ameryce “ . Ni nnniej przeto 
chętnie i oddawna powrócili y  za Atlantyk, 
g d jb y  córka nie oświadczyła mu stanowczo, 
źe pod żadnym pretekstem nie opuści Europy. 
W tedy ojciec rzekł do niej :

— Moja droga, jeżeli chcesz rządzić się 
swoim rozumem, to wyjdź za mąż, bo i 'a 
mam swój rozum i chcę żyć jak mi się 
podoba.

— Dlaczego ojcu tak nieprzyjemny j°st po­
byt w kraju, w którym można być zupełnie 
szczęśliwym ?

— Mogę być szczęśli wym tylko mieszkając 
w  Ameryce, przynajmniej przez sześć miesięcy 
w roku.

— W idzę, że ojciec jest jeszcze dzikim.
Na tę impertyneDcyę córki odrzekł Har- 

vey z uśmiechem pobłażliwym :
— B yć może. Przyznaję.
— W ięc wyjdę za mąż, skoro to udogodni 

życie i ojcu i mnie.
— K ogo zamierzasz zaślubić, Europejczyka 

czy A.merykanina ?
— Europejczyka i prawdopodobnie Francuza,
— 1 człowieka ze sfery wyższej ?
—  Naturalnie. Dość mam już mych braci, 

prostaków. Chcę żyć z człowiekiem dobrze 
wychowanym.

— Czyń jak chcesz. Masz zupełną wolność.
— W iem  o tern. I  ojciec jest swobodnym

Master Harvey, który wykazał tyle ener­
gii dla zdobycia majątku, posiadający setki 
tysięcy wołów na preryach indyjskich, nie 
umiał nigdy stawić oporu woh’" miss Maud. 
A  ponieważ był praktycznym , więc postano­
wił ulegać jej łnikał tym sposobem sprzeczek 
i ułatwiał wzajemny stosunek.

Miss Maud posiadała w domu w pływ  nie­
ograniczony. Pod względem inteligencyi stała 
o wiele wyżej od swych braci. To też ojciec 
je j m awiał:

— Gdyby córka moja była mężczyzną, to 
posiadałbym dzis^ ' majątek dziesięć razy 
Większy.

Miss Maud umiała być h ojn ą , gdy w y­
magały tego okoliczności , ale w życiu co- 
dziennem była oszczędną.

Harvey od roku iuż przebywał we Fran- 
cyi i nudził się śmiertelnie. Nie pojmował w y­
rafinowanego życia paryskiego. Przyzwycza jo­
ny do swobodnego wyrażania swych myśli, 
wywoływał ździwienie swojemi przekonaniami 
; formą, w jakiej je  wygłaszał.

(Ciąg dalszy).

Kantor wymiany
Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego 

dla handlu i przemysłu
ulica Jagiellońska 1. 3, I. piętro 

dawniej lokal Banku Kredytowego

zawiadamia P. T. Publiczność, że kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery 
wartOh ciowe i waluty zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych 
kursach, uskutecznia po 1 takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miej­
sca kąpielowe bezpośrednio przekazy i listy kredutowe. wreszcie wypłaca 
wszek.e kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej,

Godziny urzędowe od 121/s i od 8 do 4 1/2-

Nakładem księgarni katolickiej

Dr, wtAu. m m m
w Kranówie, Rynek 30

wyszło świeżo drugie Wydanie książ­
ki do nabożeństwa pod tytułem :

Małe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H. O. (str. 671 i VI w B2\ 
Jestto 1 ardzo praktyczna książka do pa-| 
cierza, w rodzaju francuskich Parocsien 
Romuni, zawierająca obok najużywańs zych 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele i 

święta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra­
wie w płótne angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pi.- 
sowemi 3 k. W  oprawie w szagryn mi^. - 
ki, rrgi okrągłe, brzegi złote, uprawa 
elegancka 5 k. Toż aamo w prześlieżm j 
eleganckiej oprawi*, belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło- 
conemi liliami francuskiemi, brzegi zło­
cone, a pod niemi pąsowe 17 aoron i 50 u.

poszukuje le k c ji w 
Łaskawe zgłoszenia

Nauczyciel lud. 
rannych godzinach, 
w administracyi.

Ważne dla oszczędnych, resztki weł­
niane, barchany, zarękawki, fartuszki, 
chustki, przybory do sukien, sprzedaje 
najtaniej Antonina Ertel, ulica Fredry.

Zarząd dóbr Knihynicze 
sprzedaje ryby stawowe w wła­
snych sadzawkach teraz i przed święta­
mi. Poczta w miejscu. Stacya kolejowa 

Chodorów lub Psary.

p f n g y o n a t  wzorowy dla chłop­
ców. Pry w. rtursa gimn i realne,
zbiór, nauka dla prywatystów wszyst­
kich klas gimn. i real. Korepety- 
cye dla ucznió w publ. g im .. i real. 
O o e(,t wstąp, do I kl- szkół 
Śred. kurs przygotowawczy. Do 
egz dojrzatosci gimn. i real. 
krótsze i dłuższe tui ia. PiePW&za 
kl- gimn. I real. zbiór. pryw. nauka 
od 8— 1 rano.

Uczniowie przepadli przy egz. 
w.itjp do I  kl., mogą po roku składać 
egz. do kl. H ej. — Rozpocz. ,auki d. 
5 września. A. Strzelecki
b. naucz. Gimn.. i Szk. real., Z i“lona 
5, I. p. (stacya tramw. elektr.) 3— 6 
popoł. — Listy winny zawierać mar­
kę na odpowiedź).

KATALOGI
M U Z Y K A L I I

na fortepian.
HARMONIUM 

S K R Z Y P C E  
CZELLO 

C Y T R Ę  
M UZYKA KAM ERALNA 

O R K IESTR A  
GITARĘ 

P I E Ś N I  
HUMORYSTYKF,

CH URY  
DUETTY, TERCETTY 

DZIEŁA OO STUDYÓW  
i t. d. rozsyła 

bezpłatnie i franko

OTTO M A A S
nakład muzj kalii i sertyment, Wien 

YI/2 iMariahilferstrasse 62.

ELEKTRYKA.
(Specjalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 

maszyn _Pcrkun“).
Doświadczony perSC al, szybkość roboty i ŚCisłoKĆ w terminach. 
Gw arancya i bezpłatne kontro'owanie w miarę umowy. Speeyal- 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke*. Kosztorysy bezpłatnie. 

Geny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny:
Kopernika 13.

Pianina tejioie
bardzo trwałe

piękne w tonie

J. SI i w i ń s k i
we Lwowie.

Młody człowiek
z uKońc sonem gimnazyu-n
t ire  zaięcia na wal. Zgłoszenia I

poszu­
kuje zajęcia na wsi. Zgłoszeń'* Kraków 

noste restante G. T. 488.
Dziecinko moja! Bóg Ci zapłaó 

za wszystko — listy doszły — z 
pocztą ostrożnie — nluostro_:nosć 
tam spow idowała cios. — Bóg 
wie kieuy i czy sie zobaczymy— 
pisma jak poprzednio ty Iko gorż* 
kie i stanowcze — chodzi o Cie- 
be. — Tu ot tak—nic pewnego.— 
Wrogów ma każdy — tam jedr nk 
wieści prze sadzone, ten zdania 
jedynostki umyślnie uogólnia 
to przecie znany system. Kochami 
Cię i wiary dochowuję! Całuję 
Cię i pieszczę

Mońka.

Pierścionki 
zn-ęczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we ^urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biiuterye

poleca Jan Jarzyna
jubiler. Lwów, Hotel 

Europejski.

Administracyę prawną
większego majątku poszukuje prawnik, 
posiadający kilkunastoletnią praktykę 
w tym kierunku. Stanisław, Tarnów 

restante.

Do gorzelń!

Bielowsktego 1 4 piękne, frontowe 
pokoje, przedpokój, kuchnia.

Mlud deserowy kuracyjny, własna’ 
pasieka ó klgr. 3 złr. 30 ct. franko. Ko- 
rzeniewiCZ em. nauc. Iwanczary.

Biuro posad (Lwów „Impreza*) ma 
do polecenia fachowo uzdolnionych ludzi 
wszelkich zawodów. Załatwia wszelkie 
k musowe zlecenia najspieszniej.

Kołdry i materace najtaniej do 
nabycia v speeyalnej pracowni pościeil 
Józefa Schustra, Lwów, Kopernika ó. i

T O ^ k . pół kilo niezrównanej do- 
broci kawy aromatycznej, ró­

wnającej się najlepszym gatunkom, do ,'ia- 
oycia jedynie w handlu Leona, da So­
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
1. 2, filia ulica Zielona 1. 4. 5 klg. wore- 
c*l_, franco do każdej stacyi pocztowej 

Miliony wygranych dużych i ma­
łych. niepodjętych przez posiadaczy lo­
sów wykazują banki ! Losy przegląda zu­
pełnie bezpłatnie Dom bankowy i kan­
tor wymiany Wiktor Chajea i S| , 
Lwów, Sykstusk< 1. 8. Marka na odpo- 
v iedź Wszelki > zlecenia w sprawach ban-j 
kowych załatwia się odwrotną pocztą. 
Losy na raty i promesy. i

Ki aszewskiego 23 na drugiem 
piętrze, cztery pokoje z przynaleiyfcoś-

polecamy najtaniej I
Dwusiarczan wapniowy,

Węże gumowe i spiralne,
Węże parciane gumowe do okowity,

Pasy i Oliwy do maszyn.
Oliwę cylindrową

Tłuszcz angielski do 
transmisyi,

Płyty gumowe i asbeslowe,
Tektury do uszczelniania, 

Sznury gumowe, asbestowe i fedir- 
weisowe, Rury szklanne do wodo- 

wskazów,
Pokost, Minium, Bieiweis, 
Farby olejne do pociąga-- 

uia kotłów i rur,
Latarnie gospodarskie! Pyrolinę

Szczotki do kadź gorzelnianych

li IIIILUIIR II I ni
Lwów ul. Hetmańska I. 4.

Cenniki najnowsze bezpłatnie i
if* opłacone,

WINO
1892 

W Ł A S N E G O  
CHOWU

dostarcza od 56 litrów w zwyż, białe litr 
!po 24 ct., czerwone po 26 ot. Próbki z te­
go 2 litry opłatnie za wysłaniem 96 ot. 
Benedykt Hartl, właścciel dóbr, za­
mek GolitSCh przy (łenoibitz, Styrya

Unio Ca tho l  ca
Lwów, Trzeciego Maja I. 2

uprasza P. T. Rolników , k tórzyby  chcieli się zająć bądź to 
organizacyą działu ogn iow ego, bądź taż akw izycyą, o łaska­

w e podanie sw oich  adresów.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarną

poleca do kultur jesiennych :

sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ozdobne 1 rośliny pnące po cenach najniższych.

I K l a t a l o g - i  o p ł a t n i e .  ^ # 9
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Wielka wojskowa Ciągnienie już w sobotę.

Złota i srebna loterya inwalidów
Główna wygrana 6 0 .0 0 0  koron

gotówką po odtrąceniu 20%.
Losy inwalidów po koronie polecają:

M. Jonasz, W. Chajes i Sp., M, Feigenbaun, A. Schellenberg i Syn, Kitz i 
Stoff, M. Klarfeld, Samuely i Landau, Sckal i Lilien.

Proszę żądać na okaz zeszyt O
wspaniałego wydawnictwa J

Na około świata. I
Prenumerata kwartalna 3 korony 

(3 zeszyiy). Adminiitracya : Lwów, 
Pasaż Hausmana.

WIELKI KRACH.
N _ .^ y  York i Londyn dotknęły także stały lad europejski 

i wii łka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzeda­
nia całego nowego zapasu za małe ■». ./nagrodzenie sił roboczych. Mam 
pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko 
za 6 zł. 60 Ck. następujące przedmioty:

6 bardzo dobrych noży Stołowych o prawdziwie angiel. ostrzach, 
6 ameryk. patent, srebrnych ‘JtfldelcÓW jednolitych,
6 „ „ łyżek,

i ł  , „ łyżeczek do kawy,
1 - „ chcchlę,
1 „ „ chochelkę 1o mleka,
4 angielskich spodeczków Victoria,
2 efektowne .ichtarze 5 to- .we, 
l  sitko no herbaty,
1 ’ ard- piękne s ltk J_do cukru, ___

42 przedmioty tylko za 6 Złr. 60 Ct.
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały da­

wniej 40 złr., a teraz można je  nabyć za tak diobną kwotę 6 złr. 
60 Ct. — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskroś 

białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się ręczy. 
Na doy ód, że ogłoszenie to nie polege

na żaonem krętactwie 
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba zwrócić pie- 
j iądze, bez jakichkolwiek trudności. Powinien wiec każdy skorzystać z tak 
dobrej sposobności i sprawić sobie ten W8paniały garnitur, który szcze­
gólniej nadaje się na

wspaniały PodareK śiubny i o olicznościowy
tudziez dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy

A.
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

W i e d e ń ,  II., H e m b r a n d t s t r a s s e  19
W ysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n ia  lO  ct.
Prawdziwe ylko se znakiem jak obi k (kruszec hygieniczny).

Wyciąg z list uznania:
Pańską posyłkę otrzymałem i jestem z niej tak zadowo­

loną, iż posyłam dalsze zamówienie. Kraków 21. maja 1899.
Ks. Amalia Czetwetyńska

Z nadesłanego towaru jestem zaduwolona. Krystynopol,
Galicya. Siostra Joanna, Przełóż. Tow. N. P. Maryi.

Z  przysłanej zastawy jestem bardzu zadowolony i proszę o nową p o ­
syłkę. Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan.

Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

£ •  B ^ c d ia  i  S k i  w  O t t y n i i
(między Stanisławowem a Ko* imyją)

zatrudnia 400 robotników i w yrabia:
llaszyny parowe do 150 koni i urządzenia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcyi, K otły parowe 
wszystkich systemów, Aparata żelazne i miedziane, Rezerwoary, Pompy do ruchu ręcznego paso­
wego i parowego t. d. Raszyny rolnicze, K otły lokomobilowe, maszyny i narzędzia do głę­

bokich wierceń. Urządzenia rafinery! nafty i cegielń parowych.

SPF.CYALKOSiĆ <^|
KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH

a w  szczególność :

Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu i drożdży 
i rekonstrukeye takich zakładów na najnowszy system 

Najnowsze, najtańsze i najlepsze

A P A R A T A  DO DESTYLACYI ZACIERÓW  do ruchu ciąg łego  1 peryody- 
cznego Z deflegmatorem patentowanym W A u stro-W ęgrzecb  i N iem czech, sy­
stemu firm y: A- SC H M ID T i S Y N  w Nauen kolo Berlina , od której w yłą­

czne prawo wyrobu i sprzedaży na m onarchię Austro-W ęgierską nabyliśmy.
Sam doflegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 

każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — przy apa­
racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu periody­
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakupna 
patentowanego deflegmatora do minii lum

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w ka­
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle­
gmator patentowany.

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
dellegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach:

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
poczta Waręź.

2. W p Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 
poczta Waręż.

3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków.
4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda.

Do ruchu peryodycznego:
5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta 

Waszkowce nad Qzeremoszem.

Prospekty illustrowane i kosztorysy darmo i opłacone.

W roku 1900
każdy Pren umerator

ygodnika Illu strow an ego
otrzymuje hez żadnej dopłaty

tomów dziel Sienkiewicza
(jeden tom co miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
„Tygodnika illustrowanego* i obejmą wszystkie powiei’ ei, nowele, listy z podróży. 
Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 
pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 

powieści historycznej Sienkiewicza „Krzyżacy*'.
Dalej powieści i nowele na r. 1900: 

B- Krusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
wieckiego, A. Gruszeckiego, W . Rey­
monta, Jordana.

Szkice i studya historyczne : A. Rem­
bowskiego, M Dubieckiego, A. Kraus- 
hara.

W  dziale artystycznym: rocznie PRZE­
SZŁO 1200 1LLUSTKACYI; znacznie 
powiększona ilość REPRODUPCYI, 
wśród których damy 12 obrazów kolo­
rowych Br. Gembarzewskiego p. „ROK 
ŻOŁNIERZA*. W  dodatku powieścio­
wym powieści głośnych pisarzy zagra­
nicznych.

Prenumeratę ze Lwowa i całej GaVcyi z Bukowiną przyjmują : 
Główna Ekspedycja ,,Tygst<ilnSka lllu str  >wanego“  Lwów. Pa-

, iaz Hausmana 9. oraz wszystkie K  dęgarnie i Kantory pism. 
Warunk’ prenumeraty „Tygodnika illustrowanego* razem z dodatkiem powieścio­

wym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:
We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie:

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie ,

. 3.60 złr. 
■ 7.20 „
14.40 „

Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

3.75 złr. 
7.50 „ 

1 5 . -  „

Bluzki
damskb wełniane 6.50, jedwabni 
12 złr., oryginalny krój „Gersona 

kolory i wzory najmodniejsze

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8.

#
PASAŻ HAUSMAN 

Lwowskie
FOTO-PLASUCON

(46 razy premiowane
Od */io— ,0/ii do widzi 

nia
Malownicza podróż przez 

Włochy.
Wstęp 10 centów.

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo piękrej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal­
nie za 3 tomy 60 ct,. półrocznie za 6 tomów I zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 i 
40 et., którą to nalbżytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.— Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł. 8.90, za 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika* zł. 1.90, z { rzesyłką zł. 2.10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „K RZY ­

ŻACY* do Nowego roku 1900 za dopłatą 1 zł. 50 ct.
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ek„pedycya „Tygodnika* 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  RO SYJSKĄ
zbinru majowego poleca HANDEL

W . ADAMOWICZA
 W BRODACH na pograniczu rosyjskiem

Z BRODÓW

funt „F„m .ii|nej“  b; rdzo d o b r e j .......................... 1 4 0
funt „Melange de l\Coscou“ w .ryg . opakow. . 2 50
funt „lm oeria i“ Cesar :iej w oryg opakow. 3'5Q
funt „Okruchów*1 z najlrp . herbat kwiatowych . 1 2 0
Znaki i i lita KAWA „CEYLON** franco b <ilo . . 9 00

Zarodowa cnlewnia Mów wielki
poczta Bogdanówka

m a  d o  z b y c ia
sześciotygodniowe prawdziwe) 

raey .Yorkshire para tj. (lonzka 
i knurek) po 12 złr., iakże trzy­
miesięczne tej samej r.isy para 
  (loszka I knurek) JO złr.

WAŁECZKI
do zaopatrywania 

drzwi £ okien
Kit dc okien

4ił S ]
poleca

W. Czopp
Żółkiew ska 2 .

Rok założenia 1S43.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. 7i  drukami E. Winiarza.


